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ODEZWA
k założycieli „Straży Polskiej11.
I Polacy! Ile razy znajdowało się społeczeństwo 
▼nasze w niebezpieczeństwie utraty tego, co stanowi 
podstawy narodowego bytu, myśl ratowania się ko- 

, niecznie, ratowania się za cenę najwyższych wysił­
ków woli, by zmódz wrogie siły skonfederowane na 

I zagubę naszą, budziła się w uświadomionych naro­
dowo warstwach społeczeństwa. I okazało się, że 
upadliśmy jako państwo, ale nie zginęliśmy utrzy­
mywani miłością tego, co stanowi treść narodowego 
tytu, a więc ziemi, języka, wspomnień dziejowych, 
jealów narodowych.

Miękkość naszego usposobienia wyzyskiwali 
wrogowie, aby niszczyć od rozbiorów te ideały 

wspomnienia w piersiach dorastających pokoleń, 
are-nięto się z kolei na język w zakładach wyna- 
■adawiającyflT*  zwanycE- szkołafbi, p'vouJ’.i:3'.‘ono i 
ykońcu wydrzeć z pod nóg ostatnią podstawę 

cz; h ziemię, która jest WSpÓlm d breui wszystkich 
warstw narodu. W takiej chwili zamilkł głos inte­
resu osobistego, zamilkł interes warstw, które walczą 
ńejednokrotnie jedne z drugiemi, zamilkł interes 
(zielnie, które rozdzielają kordony, ale jednoczy mi- 
>ść ' eh podst'. t\ siącoletniego bytu naszego, 
r Mi wszystkich warstwach budzi się poczucie 

edności, gdy chodzi o owe podstawy, wydobywa 
wiadomość, która jest początkiem zjednoczenia 
irszystkich w obronie wszystkich. Nawet ci, którzy 
nteres w arstwy przeciwstawiają narodowemu, widzą, 
e trzeba iść za prądem, który odradza duszę narodu, 
e trzeba zejść z bezdroży, na które wiodły nas 
lodszepty obcych i swoich, oszołomionych doktry- 
lami obcemi. Jeżeli potrafimy zniszczyć w sobie 
wszelkie rachuby osobiste, wygładzić różnice między 
warstwami, unicestwić wszelkie uprzedzenia, które 
wytworzyły rozbiory, może wytworzyć się z nas 
jeden organizm potężny czuciem, myślą i wolą, po- I 
trafimy wytworzyć organizacyę, która jedynie dziś | 
może na świecie, której moc wznosi pomyślność je- | 
dnyeh, a słabość sprowadza upadek drugich.

Szukajmy w sobie środków ratunku nie tylko J 
jłosem protestu mas przeciw brutalnemu zamachowi * 

(podstawy naszego bytu, ale trwałą organizacyą I 
ibronie zagrożonych kresów, w obronie naszej | 
ależności ekonomicznej, w obronie naszego stanu | 
adania narodowego, gdziekolwiek jest on zagro- 
f i pod jakąkolwiek formą. Im większe ciosy 
jaja na nas, tem silniej organizujmy się w po- | 
:iu, że interes nasz jest wspólny, że trzeba poże- | 
ć się z biernością i obojętnością, że tylko zorga- 
•wana walka może być odpowiedzią na nieustanną 
kę przeciw nam. Podjąć, ją może organizacya, 
a powoływa do udziału wszystkieh, która nie 
iwa nikogo, byle interes narodowy kładł przed 
resem warstwy lub partyi.

Niech nasza organizacya będzie walką wszyst- 
1 w obronie wszystkich, walką spokojną, legalną 
bmyślaną dojrzale, walką rozbudzonej w pełni 
adomości narodowej z tysiącoletnim wrogiem tej 
adomości. Na dziki zamach ślepego i bezsumien- 
o naeyonalizmu, odpowiedzmy nacyonalizmem, 
ry nie łaknie obcego, a swego broni wytrwale 
izumnie. Strzeżmy narodowości, której podstawy 
la dziś wróg organizacyą rządną i potężną, upa- 
itnijmy chwilę zjednoczenia we wspólnym bólu 
roteście wierną i pewną strażą nad podstawami 
zego bytu, stwórzmy organizacyę, która potrafi tę 
iż wykonać, czynnie i odpowiedzieć barbarzyńcom 
ad Laby, Sprei i Odry, że straż nad Wisłą czuwa 
mie wiernie i pewnie.

Stwórzmy na wzór braci naszych z nad Warty 
anizacyę, broniącą naszych interesów narodoiłyWi i

„Straż Polską".

Trzeci Maja.
W naszem życiu państwowem mieliśmy wiele 

potężnych, wpaniałych tryumfów, a pamięć ich nie­
tylko że jest droga sercu naszemu, ale wlewa na­
dzieję i otuchę w tych, co wierzą, że przyjdzie czas 
sprawiedliwości, że dziś gnieceni siłą brutalną, po­
wstaniemy jutro z długiego letargu i nowerozpoczniemy 
życie. Rozpacz może się chwytać tylko tych, co 
dźwigając kajdany, nie mają żadnych jasnych chwil 
za sobą, — kto je posiada, temu pamięć ich łagodzi 
cierpienia, ten w przykrem swem położeniu widzi 
tylko zwykłą zmienność losów, ten koronę cierniową 
niewoli ubiera w klejnoty ze skarbca wspomnień, 
a wtedy i rany go mniej bolą i rodzi się w nim, 
jeżeli nie pewność, to przynajmniej nadzieja, że, jak 
jedna fala losu w toń go pogrążyła, tak druga na 
brzeg go wyniesie.

Naród, m: i ziejach swoich Grunwald
i, Ęirchi.ln. Ob< b-szę, Chocim i Beresteczko, I
naród, mogący . ar początkach państwowego I 
rozkładu zdobyć się n^w^rawe wiedeńską, która 
po całym globie rozsławiła jego lilie, — posiada 
już ową skarbnicę klejnotów, z której ma co czer­
pać w chwili upadku i zwątpienia. Ale któryż na­
ród nie ma tryumfów wojennych na kartach swych 
dziejów? Tryumfy te to najczęściej przewaga li­
czebna siły nad siłą, to często skutek lepszej orga- 
nizacyi, lepszej brr ni, talentu dowódców, korzystnego 
terenu walki, a czasami dzieło prostego przypadku, 
rozstrzygającego w chwili stanowczej o losie wal­
czących. Nie lekceważąc siły fizycznej, rozumiejąc 
dobrze jej doniosłe znaczenie, pracując usilnie, jak 
to teraz czynimy, nad rozwijaniem jej wśród za­
stępów młodzieży, ho daje ona odporność i tworzy 
cenny materyał dla wypełnienia programu przyszłości, 
popełnilibyśmy przecież błąd wielki, gdybyśmy try­
umfy siły fizycznej na*  kartach dziejów naszych sta­
wiali wyżej nad zwycięstwa ducha narodowego.

| Owszem, jeżeli zgadzamy się z poetą, że „narodu 
duch zatruty to dopiero bólów ból“, to musimy lo­
gicznie uznać, że zdrowy duch narodu, to dopiero 

| czynów czyn, to dopiero chwała chwał, że zwy- 
I cięstwa tego ducha to najcenniejsze klejnoty w tej 
i skarbnicy, w której spoczywają miecze Grunwaldów.

Zwycięstw takich mieliśmy dosyć, a dwa z nich 
największe to Unia Polski z Litwą i Konstytucya 
3 maja Na pozór pierwsza z nich przytłacza drugą 
swą wielkością. Unia stworzyła wielkie państwo, 
rozszerzyła olbrzymio granice Polski, przyniosła jej 
bogactwo, siłę, potęgę, mogła cały wschód Europy 

. podbić państwowo i cywilizacyjnie — konstytucya 
1 zaś 3 maja nie przyniosła narodowi żadnych real- 
i nych korzyści, a nawet o parę godzin dziejowych 

przyspieszyła zupełny upadek jego niepodległości. 
| A jednak pamięć jej czcimy jak świętość, a jednak 
! uczyniliśmy z niej relikwię, której stawiamy ołtarze 
j w sercach naszych, a jednak w każdą jej rocznicę, 
I gdzie nam tylko wolno, zbieramy się, aby wpólnie 

wyjąć ten relikwiarz, z nabożnem wzruszeniem schylić 
| przed nim czoła nasze i dotknąć go pokornie usty 
| spragnionemi napoju wolności.

Dlaczego? Bo jeżeli już wogóle tryumf moralny 
I jest wyższy, niż tryumf siły fizycznej, to ze zwy- 
| cięstw moralnych tak człowieka, jak narodu naj- 

wspanialszem jest zwycięstwo odniesione nad samym 
sobą, nad swojemi wadami, — a takiem właśnie 
zwycięstwem, wyjątkowem w dziejach narodów, 
była konstytucya 3 maja. Co więcej, była ona 
najszczytniejszym wyrazem zaparcia się, ofiarności, 
ducha obywatelskiego, bo stan szlachecki, który je­
dyny w Rzeczypospolitej znaczył i rządził, dobro­
wolnie, bez przymusu z góry lub zdołu, z własnej 
inieyatywy, zrzekał się części swych przywilejów, 

'Upalał prawa, które przez całe wieki uważał za
swej wolności", wzmacniał z własną -.tratą

władzę królewską, wyciągał ręce do mieszczan, sta­
wiał pierwszy krok ku poprawie doli ludu — a czy­
nił to wszystko z miłości ku dobru ogólnemu, ut 
sit bene Patriae, aby dobrze było ojczyźnie.

Historya, naturalnie ta prawdziwa, nazywana 
jest mistrzynią życia, bo kto ją bada, ten znajduje 
bardzo często analogiczne położenia między tera­
źniejszością a przeszłością —■ a więc nietylko mę­
żowie stanu, politycy, ale cały ogół patryotyczny 
powinien korzystać z jej wskazówek, unikać błę- 1 
dów popełnionych, a wzorować się na cnotach i ro- 4 
zumie tych, co przed natni żyjąc, zbnd wali 
piękna, dobra i pożytku powszechnego. / 

Konstytucya 3 maja i dzieje jej przygotowania
i uchwalenia powinny być dla nas takim w zorem. 

Oprócz małej garstki krótkowidzących )-uił nik­
czemnych, za konstytucyą oświadczyła się olbrzymia 
większość sejmujących i narodu. Zeszli sic: 'z,‘ soba^ 
ludzie różnych stronnictw we wspólnym celu rato^H 
wania tonącej nawy narodowej. Zachodzimy uiiędz^H 

I nimi poważne różnice zapatrywań. ByJ*  tacy, 
i ćmścli radykalniejszego przewrotu, byli 1 ,acy> 
I rym i ta o>z. -< (ormy, jaką przynosiła konstytuc 

wydawała się za wieiKą, z-. niebezpieczn4- Nie b*aM|  
kowało i takich, co dopiero w •.-♦atni-j chwili, p i- 
czas przysięgi, złożyli miłość wfafią na ołta*  za 

I dobra ojczyzny. Na wieczną pamięć zasługą?. słowa 
Kazimierza Sapi- - _ marszałka konfederacyi lii. - 
skiej: I

„Wiadomo prawie wszystkim — mówił Sa- j 
pieha — żem nie wiedział o istocie projektu tera < 
źniejsźego Konstytucyi naszej i dlatego prosiłem 
o dłuższe nad nim zastanowienie się.... Iłem z niego 
mógł pojąć, znajduję w nim materyę decyzyi o suk- 
cesyi tronu, która, że mojemu przeciwna przeświad­
czeniu, trudnoby się zaprzeć... Widzę w tej ustawie 
i wiele innych przepisów, do których przychylić 
mojego zdania nie mogę i których żądałbym od­
miany. Ale gdy już przyszedł moment ostatni de- ] 
cydowania się konieczności, gdy tak znaczna część 
sejmujących nieodstępnymi się od tego prawa oświad­
czają, gdy król go zaprzysiągł; w odstąpieniu od 
nich widzieć nie mogę, tylko smutny obraz rozdzie­
lenia narodu, a przeto zguby ojczyzny !...

„Tym więc przestraszony okropnym widokiem 
i z bojażni dopuszczenia się większego złego, chcąc 
mniejszego uniknąć, w tym jednym razie, miłość 
ojczyzny, jej bezpieczeństwu z własnego przekonania 
każę uczynić ofiarę. Nie mam nadto dość zbytku 
miłości własnej, żebym znajdował, iż mniemani*  
moje koniecznie stosowniejsze być powinno do usta 
nowienia szczęścia ojczyzny, niż zdanie króla, sza 
nownego marszałka konfederacyi koronnej i tylu 
zacnych mężów sejmujących. Za ich cnoty stojąc 
tarczą, przystępuję do tej przysięgi, którą król już 
w obecności stanów wykonał"...

„Niejedność i wewnętrzne rozterki zawsze klęsk 
w Polsce były przyczyną' — złote słowa, któr 
tem więcej zapamiętać powinniśmy, że t.j nieje 
dności i rozterek mamy dziś więcej, niż znieść po 
trafimy.

My, tu, w Galicyi, na tym jedynym skrawki 
ziemi naszej, posiadającym jaką taką swobodę 
a więc mającym obowiązek pracować nietylko dl: 
siebie, lecz i dla całości narodu, jesteśmy poniekąc 
w podobnem położeniu do tego, w jakiem był, 
Polska w chwili uchwalenia konstytucyi 3 majs 
Dano nam pewne wytchnienie, pewien czas do ns 
prawy stosunków. Jeżeli go zmarnujemy, jeżeli si*  
nie ukrzepimy, to ciężka dola przypadnie nastej 
nym pokoleniom. A czy mamy prawo powiedz 
- korzystaliśmy i korzystamy z udzielonej *

lic nastęi
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swobody w takich rozmiarach, jak to uczynić mo­
gliśmy i możemy ? czy nie tracimy czasu na ciągłe 
bezpłodne walki stronnicze? czy nie marnujemy 
najlepszych sił naszych? czy spełniamy nadzieje 
braci naszych z pod innych zaborów?

Więc korzystajmy z nauki historyi. Starajmy 
się, aby i tu wśród nas nastał nasz dzień 3 maja. 
Niech dobrzy obywatele, jakichkolwiek byliby za­
patrywań, zjednoczą się dla dobra przyszłości, niech 
osiągną choć w głównych punktach porozumienie, 
aby mogli podobnie, jak twórcy konstytucyi, śmiało 
o sobie powiedzieć, że „dobro powszechne cenili 
drożej nad życie i szczęśliwość osobistą, że mimo 
przeszkód, które w nich namiętności sprawować 
mogły, pragnęli na błogosławieństwo współczesnych 
i przyszłych pokoleń zasłużyć". Ale do tego trzeba, 
aby każdy ustąpił coś ze swego, aby za przykła­
dem Kazimierza Sapiehy każdy na ołtarzu bezpie­
czeństwa Ojczyzny, „z własnego przekonania i mi­
łości własnej złożył ofiarę".

Wydajemy pierwszy numer Straży Polskiej 
w dzień wielkiej rocznicy. Oby to było dobrą 
wróżbą dla naszej pracy. K. B.

po strzałach w jNamiesłnictwie.
Dla obrony narodowych interesów polskich za­

wiązana „Straż Polska", powstała w kraju, w któ­
rym sprawa nasza narodowa najmniej potrzebuje 
obrony; zdawało się, że stąd najłatwiej będzie bronić 
dzielmjc, najbardziej wystawionych na ciosy.

Stanąwszy na posterunku, wytężyliśmy słuch, 
skierowaliśmy wzrok nasz na zachód i północ, skąd 
najgroźniejsze nadciągają chmury, skąd bije grom 
za gronKem.

I
Nagje tuż za plecyina naszymi rozległy się 
trzały.

I Echo jch rozeszło się po całej Europie, budząc 
jszędzie t>.> same uczucia. Wszędzie... tylko nie tam, 
sąd bije grOm za gromem, i nie tam, skąd padły 
Łrzałj.

Podniesienje nikczemne"* ” »l-.y tooojstwa do go- 1 
Iności czynu bohaterskiego przekonało nas i świat 
cały, że to ni9 ugnięcie się zbrodniarza na przed­
stawiciela władzy. a’e zamach hajdamaczyzny na 
półstać.

Wierzymy, że zgodne pożycie obu narodów kraj 
zamieszkujących jest pierwszym warunkiem pomyśl­
nego rozwoju obu tych narodów i tego kraju, żc 
pomimo niesnasek i waśni, prędzej czy później 
przyjść musi do porozumienia i zgody.

Byliśmy i jesteśmy nawet i dziś, po zbrodni 
lwowskiej — przekonani, że posiew nienawiści, rzu­
cany od tak dawna przez wrogie nam ruskie obozy, 
a dzisiaj wschodzący w potwornym zamachu, nie 
może być poczytany za winę całemu ruskiemu na­
rodowi.

Dlatego najboleśniejsze jest, że ta szlachetna 
krew polska, niewinnie przelana, odsunie godzinę 
pojednania i zgody, utrudni jeszcze więcej i tak 
już naprężony stosunek.

Apoteoza zbrodni i zbrodniarza przez część 
ruskiej młodzieży, ruskich pism i polityków ruskich, 
nadaje czynowi jednostki osobliwie groźne znaczenie, 
podjęta bowiem była z wyraźnym zamiarem prze­
konania nas, że przeciwko sobie mamy nie szajkę 
wichrzycieli, nie garść zaślepieńców, ale cale ruskie 
połeczeństwo.

Do nienawiści przeciw Rusinom, do środków 
ruskich, przeciwnych prawu i sprawiedliwości, my 
ię sprowokować nie damy, pomimo że potomkowie 

Żeleźniaków i Gontów podnieśli okrzyk tryumfu, 
a Hunowie Zachodu zawtórowali im okrzykiem 
radości.

Ale i tryumf i radość przedwczesna.
Krzyki te, bardziej niż strzały, obudziły czuj- 

iość naszą i wskazały zakres naszych obowiązków.
Do Rusinów, z którymi ojcowie nasi łączyli 

ię unią, zwracamy się z życzeniem owdowiałej 
‘olki, aby ta krew niewinna przynajmniej użyźniła 
?unt pod zasiew zgody i pojednania, tak obficie 
zucany przez zmarłego.

Zbrodniarza, jego podżegaczy i chwalców, na- 
nętnował cały świat cywilizowany.

Hajdamacy niech wiedzą, że na odwiecznych 
laszych dzierżawach, których ojcowie nasi za czasów 
Jhrobrego bronili przed Włodzimierzem, za czasów 
Czarnieckiego przed Chmielnickim, a w XVIII. w. 
irzed Gontą, że na tych dzierżawach wszędzie stoi 
czuwa straż polska. K. J. R.

INasz cel.
„...Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, 
I w jedno ognisko duchy..."

Odezwa założycieli „Straży polskiej" zaznacza 
i w najogólniejszych zarysach cel Stowarzyszenia:

§ 3. statutu wyjaśnia go jeszcze dokładniej, 
1 a mimo to spotkaliśmy się już parę razy z pyta- 
j niem: „na co nowe stowarzyszenie, gdy już tyle in- 
■ nych... robi to samo" — mówili jedni — „nic nie 
| robi" — kończyli inni.

Nad temi, które nic nie robią, przejdziemy do 
| porządku dziennego — a te, które robią „to samo...?"

§ 3. naszego statutu powiada: „Celem „Straży 
j polskiej" jest strzeżenie i obrona duchowych i ma- 
1 teryalnych narodowych interesów polskich, uświa- 
I damianie społeczeństwa polskiego o obowiązkach 
j narodowych i pilnowanie, aby je członkowie Sto­

warzyszenia gorliwie wypełniali..."
Do tego celu powinne dążyć wszystkie stowa- 

I rzyszenia polskie, wszystkie instytucye, każdy Polak 
i z osobna. Tu nikt drugiemu w drogę nie wchodzi, 
1 tu praca wszystkich jest konieczna, nieodzowna, za 

dużo nigdy jej być nie może i że jej dotąd niema 
za dużo, dowodzi niestety smutny i coraz smutniejszy 
stan naszych narodowych spraw, naszego narodo­
wego posiadania.

Dlaczego tak się dzieje? Dużo już o tem pi­
sano i mówiono, zbyt dobrze znamy przyczyny, aby 
się dłużej nad niemi rozwodzić. Dość krótko przytoczyć 
znaną a smutną prawdę, że sto lat niewoli, a co go­
rzej, rozdarcia, jeżeli nie zabiło — to osłabiło w nas 
ducha obywatelskiego i umiejętność życia społe­
cznego. Niewątpliwie każdy z nas jest dobrym Po­
lakiem, każdy gotów do najszczytniejszych porywów, 
do bezgranicznych poświęceń, ale... w pojedynkę, 
doraźnie. Ławą, gromadą dziś chodzić nie umiemy, 
nie mamy poczucia wspólnych obowiązków, nir 
mamy zdolności wspólnej jjg,-y, .nema u nas w do­
brych porywach ^trwana.

Temu znpuDiedz, przeciw temu wystąpić, to pier­
wszy obowiązek „Straży polskiej". Zebrać te tysiące, 
które dziś hodzą luzem, pełne najlepszych chęci, 
a bezsilne, bo rozproszone, skrzyknąć je pod wspólną 
chorągiew, poprowadzić je razem do lepszej przyszłości, 
to nasz cel główny, to nasza idea przewodnia.

Ale to dopiero połowa zadania.
Poza temi chętnemi ale rozproszonemi jednost­

kami jest niestety wielka liczba zupełnie obojętnych, 
którzy nie widzą wspólnego celu, nie mają poczucia 
żadnych obowiązków, z których każdy żyje tylko 
dla siebie i myśli tylko o sobie...

„Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem...
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali, 
Nikt nie znal jego życia, nie zna jego zguby — 
To samoluby..." •

Tych obudzić, tym przypomnieć, że poza wła- 
snem Ja jest jeszcze coś więcej, dla czego żyć i pra­
cować warto, co nakłada pewne obowiązki — to nasz 
drugi cel, to nasze drugie zadanie.

Jako następny punkt wymienia § 3 dążenie 
do uzyskania samodzielności ekonomicznej. Wska­
zywać potrzebę tego dążenia byłoby chyba zbyte­
czne. Dzisiaj, kiedy nawet narody mające samo­
dzielny byt polityczny, na to pole przeniosły walkę, 
dzisiaj, kiedy nie orężem ale przemysłem i handlem 
podbija się kraje i ludy, kiedy zasoby ekonomiczne 
rozstrzygają niemal o bycie narodów, i dla nas wstą­
pienie na tę drogę stało się koniecznością, a praca 
na tem polu jest pierwszym obowiązkiem każdego 
Polaka.

Na tem polu działania spotkamy się niewąt­
pliwie z innemi stowarzyszeniami, które już w tej 
dziedzinie pracują, ale nie spotkamy się jako współ­
zawodnicy, którzyby chcieli może zbierać owoce ich 
pracy, tylko jako rezerwy, mające całą mocą we­
sprzeć ich działalność, co zresztą jako nasz cel wy­
raźnie wskazują dalsze słowa § 3.: „popieranie in- 
stytucyi o podobnych dążeniach a w szczególności 
mających na celu obronę kresów".

Sądzimy, że wszystkie te stowarzyszenia po­
trzebują poparcia ogółu społeczeństwa i właśnie to 
poparcie my im chcemy zapewnić. Wiadomo znowu, 
że najlepsze zamiary, najszczytniejsze pomysły roz­
bijają się u nas często o ospałość, o bierność, o bez­
czynność społeczeństwa. Stowarzyszenia ściśle eko­
nomiczne, jak Liga pomocy przemysłowej, Spółki 
spożywcze i t. p. mają przed sobą wielkie zadania, 
pochłaniające całą ich energię, i nie mają czasu ani 
środków na przekonywanie społeczeństwa o potrze­
bie należenia do nich i popierania ich. Tę właśnie 
część pracy chce wziąć na siebie „Straż polska".

Wiadomo, że u nas bardzo wielu jeszcze jest 
takich, co nawet uznają potrzebę pracy w tym lub 
owym kierunku i chwilowo zapalają się do niej — 
ale nie na długo. Na ten właśnie „słomiany ogień 
polski" liczą wrogowie nasi. Niejeden z nas cieszy 
się na wiadomość, że powstało stowarzyszenie o ce­
lach ogólnych i zapisuje się do niego, ale zdaje mu 
się, że kiedy zapłacił wkładkę — spełnił już 
wszystko, co do niego należy — reszty niech do­
kona Zarząd — niech za niego i myśli i działa.

Walkę z tą obojętnością wzięła sobie znów za 
zadanie „Straż polska", a przez to nie tylko sto­
warzyszeniom innym nie wchodzi w drogę, ale prze­
ciwnie działa na ich korzyść.

Naszem zadaniem budzić w społeczeństwie po­
czucie obowiązków narodowych, „słomiany ogień" 
podsycać i podniecać tak długo, aż ogrzeje serca 
wszystkich, aż obudzi zapał powszechny, przy którym i 
miłość wspólnych ideałów buchnie jasnym i niega- 
snącym płomieniem.

„My zakuć naród cały 
Pragniemy w hart, 
By w pracy byl wytrwały 
I zwycięstw wart",

by nie zasłużył więcej na gorzki wyrzut: ,

„Dużoby już mogli mieć, 
Ino oni nie chcą chcieć".

Więc będziemy pamiętać i przypominać, że I 
każdy z nas jest cząstką Ojczyzny i w części za J 
jej losy odpowiada, że każdy z nas jest strażnikiem 
na posterunku i że ze służby swej zda kiedyś przei 
Bogiem i przed narodem rachunek, że do każdegc 
stosują się słowa:

„Ojczyzny kawał dany masz,
Byś go silami strzegł wszystkiemi -—

Dr. Kazimierę Jordan Rozwadowski.

Cel i zadania ..Straży Polskiej".
Przemówienie prezesa „Straży" K. Bartoszewicza na wiecu 

zwołanym w rocznicę bitwy racławickiej (4 kwietnia).

W dniu dzisiejszym przypada 114 rocznica bi­
twy racławickiej. W strasznej pomroce dziejów roz­
biorowych Racławice, to jedyny prawie snop światła, 
jedyna prawie baśń tęczowa, wpleciona w sceny po­
nurego dramatu.

Już to samo, że Racławice były pierwszą walką 
i pierwszem zwycięstwem Polski powstającej po dru­
gim rozbiorze — zapewniłoby im wdzięczną pamięć 
u potomnych, zaszczytną kartę w dziejach narodu. 
Ale nie w tem tylko ich wielkość, nie w tem ta 
siła ożywcza, która przetrwała wiek cały, działa na 
dzisiejsze pokolenie i długo jeszcze będzie działać 
na umysły i serca następnych pokoleń. Epokowego 
znaczenia Racławicom nadały te kosy chłopskie, 
których brzęk dochodzi nas jak najpiękniejsza me- 
lodya, jak najpotężniejszy hymn tryumfu ducha na 
rodowego.

Poraź pierwszy na polach racławickich staną 
dobrowolnie lud polski w obronie Ojczyzny, poraź 
pierwszy przelał dobrowolnie krew swoją za sprawę 
narodową, poraź pierwszy poczuł się obywatelem 
kraju, poraź pierwszy przyczynił się do zwycięstwa 
nad wrogiem i okazał, że jest niespożytą siłą, gra­
nitową kolumną, na której przyjdzie oprzeć skle­
pienie przyszłego gmachu odrodzonej Polski.

/V zanim wieść o zwycięstwie racławickiem do 
biegła do murów stolicy, mieszczanie warszawscy 
wzięli już w swe ręce sprawę niepodległości narodu 
i 17 kwietnia, w Wielki Czwartek, zadali dotkliwą 
klęskę wrogowi. A w tydzień po tym „Wielkim 
Czwartku" narodowym, w którym szewc Kiliński 
„podburzył Warszawę, wyprawił Moskalom weselisko 
krwawe", powstało Wilno. I

I nastał radosny dzień dziejowy. Szlachcic, 
chłop i mieszczanin stanęli obok siebie, zapomnieli 
o dzielących ich różnicach, przesądach, nieufnościach. 
Był to widok nowy, obcy Polsce w całym przebiegu 
jej dziejów. Na całej ziemi polskiej, od Wawelu 
aż po krańce dziedzin Gedyminowych, zlewała się 
na polu walki w jeden strumień krew szlachecka, 
mieszczańska i chłopska. Nazwiska Kościuszki, Gło 
wackiego i Kilińskiego stały się symbolem jedność 
stanów narodowych, symbolem wielkiej ofiary, skła 
danej przez wszystkie warstwy dla dobra i niepo 
dległości Rzeczypospolitej.

W tem olbrzymie, ideowe znaczenie insurekcy 
kościuszkowskiej, — a w insurekcji tej Racławice 
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obyły sobie prawo, aby ich rocznicę uważać za 
ięto narodowe.

Dzień tego święta postanowiła obchodzić Straż | 
Iska— ale wobec ciosów świeżo zadanych lub gro- j 
jych nam jeszcze od zachodu i północy, sądziła, I 
zamiast zwykłego patryotycznego wieczorku, za- I 

ast zadowolenia zmysłów wzroku i słuchu, należy 
zcić ten dzień przez wspólne rozmyślanie nad po- 
zebami społeczeństwa, nad pokojową obroną narodu, i 

Obrona orężna zawiodła. Po strasznych przej- I 
acb, po olbrzymich ofiarach krwi i mienia, przez ; 
Mat na ołtarzu ojczyzny'składanych, zrozumiano I

■ , ’ '•nasze są niedostateczne do zbrojnej i 
Że zamiast je osłabiać w ciągłych ' 

,ach, należy je wzmacniać pracą na wszelkich I 
Ijarodowej działalności.

.ystąpiliśiny do tej pracy pod wszystkimi I 
zaborami i ujrzeliśmy jej dobre skutki. Ale 
e i wrogowie nasi — i przestraszyli się. [ 
usak jtk Moskal sądził, że nas zdeptali, że i 
nili nr ze uczucia narodowe, że wzrastający : 

oMtnomiczny każę nam zapomnieć o idea-

: język obcy w szkole, sądzie i urzędzie, j 
powoli zmniejszał nasze szeregi, tworząc 
iosyan i Niemców polskiego pochodzenia, 
s te wrogów naszych nie spełniły się. Pierwsza 
iniemanej wolności, pierwsze tchnienie konsty- 
n Rosyi, wydobyły najaw tajone uczucia. Naród 
zrzucać okowy obcego języka, zaczął się j 
wać. Więc też rząd rosyjski, odetchnąwszy i 
:ach wojny japońskiej i zdusiwszy rewolucyę 1 
, rzucił się z wściekłością na nas, zmniejszył ' 
naszą reprezentacyę narodową w Dumie, i 

Macierz polską w Królestwie i Oświatę 
ie, rozpędził Sokołów, gotuje projekt oder- 
Chełmszczyzny od Królestwa, prześladuje 
łosi się z myślą skasowania tych drobnych 
językowych, jakie w chwili trwogi poczynił... 
sacy, widząc wzrastającą siłę żywotną na- 
Iskiego, rozpoczęli od kolonizacyi i rugów, 
ą na urągającem prawom boskim i ludzkim 
.czeniu i na wyrzuceniu języka polskiego 
publicznych. Dzień dzisiejszy, rocznica zwy- 
racławickiego, stanie się zarazem rocznicą 

uia przez parlament niemiecki § 7 ustawy 
rzyszeniach, odbierającego większości Wiel- 
prawo posługiwania się językiem ojczystym i 
radzeniach.
>tko zaznaczam te fakty, bo będą one przed- 
osobnego referatu. W referacie tym poru- | 

ż zostaną niebezpieczeństwa narodowe, gro- 
n w Galicyi.
bec tych ciosów cóż my robimy tutaj, gdzie I 
ay pewną swobodę, gdzie możemy rozwijać j 
ridłowo i nie stracić żadnego ze skarbów I 
ych;? Co czynimy, aby usunąć lub osłabić 
eczeństwa? jaką tamę stawiamy chciwości 
naszych ?
dno bez boleści i bez wstydu odpowiedzieć , 

,-tanie.
po prostu zachowujemy się tak, jakbyśmy . 
trosk nie mieli, jakby o miedzę nie toczyła j 

zna walka braci naszych o prawa narodowe, 1 
t o szmat ziemi, zroszonej naszą krwią | 

tańczymy, hulamy jak za dobrych czasów — | 
{raków nie pamiętał tak hucznego jak te- > 
■karnawału. My zajmujemy się drobnostkami, i 
się, swarzymy między sobą — całe siły 

ly na marną walkę wyborczą, choćby do rad I 
h. Ojczyzna uratowana, bo X. nie Z. będzie | 
ad brukami miejskiemi lub dostanie nie złą 
! Niegdyś walczyliśmy tu w Galicyi o prawa 
e; walkę tę zczasem zastąpiła walka stron­
nika stronnictw zamieniła się w walkę ko- [ 
za dni naszych z małym wyjątkiem przeszła | 
jedonstek, tłoczących się do żłobu. Karjero- j 

■ jedną noc zmieniają przekonania, które za | 
tosili, wrogowie łączą się do boju nie za wielkie 
cz o tłuste posady. Paczą się sumienia, płynie 
tekupstw moralnych; przez pajęczynę intryg ; 
stw tylko wyjątkowo silny duch się przebija, i 
sprawa publiczna śpi — a wróg coraz dalej ; 
a zagony.
■ wobec tego ci. w których biją serca poi- j 
>rzy sprawę narodową stawiają ponad wszel- j 
■esa stronnictw, warstw i karjer osobistych, ; 
ić z założonymi rękami i czekać, aż cud się I 
aż Opatrzność przyjdzie z pomocą? Czy są- | 
;e Opatrzność opiekuje się niedołęstwem, czy 
amy, że tylko na własnych siłach tak czło- i 
c naród opierać się może?

Wobec tego, co się dzieje, mogą zachowywać 
się obojętnie tylko zadowoleni zjadacze chleba, 
wszyscy ci, dla których spokój, użycie, przyjemności 
osobiste, są jedynym w życiu ideałem. Prawdziwym 
patryotom, dobrym Polakom, obojętnymi być nie 
wolno!

Więc też kiedy najnowsze gwałty pruskie ze­
lektryzowały naród, kiedy posypały się protesty 
i ze wszystkich stron wołano: potrzeba nam orga- 
nizacyi! potrzeba stworzyć samoobronę narodową! — 
część z grona tych osób, które zwołały w grudniu 
w Krakowie dwa wiece, zajęła się zorganizowaniem 
„Straży Polskiej-*.

Dziś w racławicką rocznicę „Straż“ występuje 
publicznie po raz pierwszy, aby zawołać do ogółu 
obywateli: popierajcie nasze cele i zadania.

„Celem „Straży Polskiej" — słowa statutu — 
jest strzeżenie i obrona duchowych i materyalnych 
interesów narodu polskiego, uświadamianie naszego 
społeczeństwa o obowiązkach narodowych, dążenie 
do uzyskania samodzielności ekonomicznej, popiera­
nie instytucyi o podobnych dążeniach, a w szcze­
gólności mających na celu obronę krajów".

Środkami do osiągnięcia tego celu są:
a) podnoszenie dobrobytu narodowego (popie­

ranie przemysłu i handlu swojskiego, dawanie ini- 
cyatywy i pomocy ku zakładaniu sklepów, pracowni, 
fabryk, instytucyi finansowych i oszczędnościowych, 
kredytowych, zarobkowych i gospodarczych;

b) popieranie kupców i przemysłowców, którzy 
się dobrowolnie poddadzą kontroli „Straży Polskiej", 
że według możności zastępują obce towary swojskimi;

c) zawiązanie stosunków handlowych z innemi 
ziemiami polskiemi.

Te środki nie wymagają bliższego określenia. 
Zauważyć chyba należy, że punkt, a) oprócz popie­
rania wogóle przemysłu i handlu swojskiego, ma 
przedewszystkiem na celu obronę kresów. Tam każdy 
nawet sklep polski może mieć znaczenie narodowe, 
jeśli chodzi o wyparcie handlu i przemysłu w obcych 
rękach zostającego, a tern samem o podniesienie eko­
nomiczne ludności polskiej.... *)

W punkcie b) mieści się bojkot towarów pru­
skich. Nie mamy zamiaru narzucać się kupcom na 
opiekuna, jak to żle niektórzy z nich zrozumieli. Ale 
sądzimy, że mamy prawo i obowiązek, organizując 
bojkot pruskich towarów, popierać tych kupców, 
którzy przez patryotyzm, przez dobrze zrozumiany 
interes narodowy, starają się o ile możności 
wypierać towar obcy, a przedewszystkiem pruski. 
Jeżeli zaś będziemy udzielać im tego poparcia, to 
słuszną jest rzeczą, abyśmy mieli pewność, że rze-' 
czywiście dopełniają swych przyrzeczeń. Nie narzu­
camy się z kontrolą, ale przyjmujemy kontrolę nad 
tymi, co jej dobrowolnie od nas w zamian za 
poparcie zażądają.

Punkt c) „zawiązanie stosunków handlowych 
z innemi ziemiami polskiemi" uważamy za nadzwy­
czaj ważny. Rozerwani kordonami, stanowimy po 
części trzy różne całości nawet pod względem umy­
słowym, a cóż dopiero ekonomicznym. Zmniejszyć 
siłę tych kordonów, zawiązać stosunki handlowe 
między Galicyą, Królestwem i Wielkopolską, będzie 
celem usiłowań naszej „Straży". Poczyniliśmy już 
kroki przedwstępne, zgłosiliśmy się do najpoważniej­
szych instytucyi warszawskich i poznańskich z prośbą 
o wskazówki, wyjaśnienia i współdziałanie.

Dalszym „środkiem" (punkt d) „Straży Pol­
skiej" będzie strzeżenie praw i czystości języka pol­
skiego. 2)

Opiekę nad wychodztwem i kolonizacyą (punkt e 
„środków") objęła osobna sekcya, złożona z najwy­
bitniejszych badaczy naszego ruchu emigracyjnego. 
Zwołamy w tym celu niezadługo osobny wiec dla 
zainteresowania ogółu tą piekącą sprawą. Pozwolę 
sobie dodać, iż już jeden z członków sekcyi wziął 
poważny i wysoce. pożyteczny udział w skierowaniu 
części naszych robotników do Francyi, oraz, że ro­
zesłaliśmy kwestyonaryusz w sprawie sezonowego 
wychodżtwa, na który już nadchodzą odpowiedzi.3)

Będziemy następnie udzielali w miarę możności 
zasiłków i stypendyów (punkt f) dla ludzi pracu­
jących na polu odrodzenia narodowego i dla mło­
dzieży, zmuszonej losem opuszczać strony rodzinne,

’) Tu opuszczamy z przemówienia ustęp o sprawach, 
omówionych szerzej w artykule „Nasz cel", jakotei w spra­
wozdaniu sekcyi ekonomicznej „Straży Polskiej".

2) Tu również opuszczamy wyjaśnienia, jako szerzej 
omówione w artykułach Dra L. Rydla i Dra K. J. Roz­
wadowskiego.

s) Tu mówca odczytał list ze Suchej, który podajemy 
w dziale korespondencyj. 

i lub potrzebującej odetchnąć swobodnem ojczystem 
powietrzem dla nabrania sił do walki. Są powody, 

' dla których nie mogę publicznie omówić pewnego 
: obowiązku, jaki w tym kierunku przyjęła na siebie 

„Straż Polska" — dość będzie, jeżeli zaznaczę, że 
podjęła się zastąpić w pewnym względzie niezapo­
mnianego Dra Henryka Jordana.

Również w miarę możności (zależeć to będzie 
I od ilości członków i funduszów) pragniemy informo­

wać pisma zagraniczne o sprawach polskich (punkt h). 
Czy potrzeba rozwodzić się nad tem, jak mylne po­
siada o nas zagranica wiadomości, lub jak tenden- 

i cyjnie obrzucają nas błotem choćby tylko pismaki 
I niemieckie? Niestety, chcąc pozyskać „opinię Eu­

ropy", przeciwdziałać kłamstwom, prostować kalum­
nie, trzeba ponosić ofiary pieniężne...

Reszta „środków" nie wymaga wyjaśnień. Każdy 
| zrozumie, że urządzając publiczne wiece i zgroma- 
| dzenia. odczyty i pogadanki, przedstawienia sceni- 
| czne i zabawy ludowe (punkt i), mamy na celu 

uświadamianie szerokich warstw, a przedewszystkiem 
ludu, o obowiązkach narodowych, ostrzeganie ich 
przed grożącemi nam niebezpieczeństwami, kształ­
cenie serc i umysłów, dostarczanie godziwej i po­
żytecznej rozrywki. Każdy również zrozumie, że je- 

I żeli chcemy urządzać uroczyste obchody narodowe 
, (punkt y), to w tym celu, aby nadawać im właściwy 
i charakter, z ezem niestety tak rzadko spotykać się 
l przychodzi. O ważności kształcących wycieczek ln- 
] dowych do godnych zwiedzenia miejscowości w zie­

miach polskich (punkt A) jest chyba każdy dosta 
tecznie przekonamy. Nikt też zapewne nie wątpi, że 
doniosłą potrzebą społeczną jest zakładanie i uti zy- 
mywanie domów ludowych (punkt l), że należy wy­
dawać i popierać pożyteczne dzieła, broszury i cza­
sopisma (punkt ł), że wreszcie „Straż Polska" po­
winna mieć własny organ (punkt m), któryby oma­
wiał jej cele i działalność, szerzył zdrowe poglądy 
na sprawy narodowe, wskazywał środki zaradcze 
przeciw gwałtom i uciskowi, powoływał do współ 
nej pracy wszystkich dobrych obywateli kraju i który 
zarazem byłby łącznikiem pom ędzy Zarządem Głó­
wnym, a Kołami, delegatami i członkami naszego 
stowarzyszenia.

To są cele i zadania „Straży , to są środki, 
jakimi do nich, stojąc zdała >d walk partyjnych, 
dla dobra Ojczyzny dążyć pragnif. n.

Powtarzam: stojąc zdała od walk partyjnych. 
Jestto nasze niezłomne postanowienia 1 hcemy do 
wspólnej pracy wezwać wszystkich bez różnicy | 
konań. Niech członkowie nu-i na arenie życia pu­
blicznego będą czem chcą, niech wyznaj jakie chcą 
zasady, niech wierzą jakim chcą hasłom, niech wal­
czą w jakim chcą obozie — w „Straży" jednak niech 
idą razem pod jednym sztandarem, na którym na­
pisano: za ziemię i prawa nasze. Po za „Strażą" 
niech walczą o dobro cząstek — w .Straży" niech 
walczą o zachowanie całości.

Jeżeli te ideały, które „Straż Polska" wyznaje, 
zostaną przez ogół zrozumiane i odczute, to nie bę­
dzie chyba nikogo między dobrymi obywatelami, 
któryby nie został członkiem naszego stowarzyszenia. 
Aby to każdemu uprzystępnić, aby nikt nie mógł 
powiedzieć, że to siły jego przechodzi, naznaczyliśmy 
nizką roczną wkładkę w kwocie 2 K 40 li. Chyba 
tylko nędzarz nie może dać 10 centów miesięcznie 

I na rzecz sprawy narodowej.
„Straż Polska" nie ma tej zarozumiałości, aby 

stanęła na czele usiłowań narodowych, aby się stała 
moralnym rządem kraju, jak ją o to posądzają ma- 

1 łoduszni czy zawistni. Bo u nas ci, co nic za darmo 
nie robią, czuja zawiść do tych, co chcą pracować 
bezinteresownie, bez nadziei na zdobycie posad i sta- 

| nowisk. „Straż Polska" ma jedynie tę zarozumiałość, 
że tu i owdzie obudzi śpiących, poruszy obojętnych, 

i da bodźca do pracy dla dobra ogółu, że przyczyni 
się w miarę sił do „obrony duchowych i materyal­
nych interesów narodu polskiego". Nie wchodząc 
w drogę innym stowarzyszeniom, pracującym dla 

! dobra publicznego, chce je owszem popierać, od nich 
nawzajem spodziewając się poparcia.

i Po insurekcyi Kościuszkowskiej, część obrońców 
! Ojczyzny porzuciła kraj i stworzyła polskie legiony, 

które po raz pierwszy zanuciły pieśń: „Jeszcze 
Polska nie zginęła". 1 my wobec em-ow na nas 
spadających stańmy się legionami, walczącymi nie 

■ bronią orężną, ale pokojową: pracą nad uświado­
mieniem ludu, nad podnoszeniem ekonomiczni m na­
rodu, nad budowaniem twi.rdz przeciw najazdowi 
wroga. Ojczyzna nie wymaga dziś od nas, abyśmy 

1 nieśli jej życie w ofierze ale ma prawo wymagać, 
abyśmy na ołtarzu jej zlożyji serca i truty nasze. 
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A wytężona praca na niwie narodowej musi przy­
nieść owoce i musi nadejść ta chwila, w której nie 
będziemy śpiewali, że Polska nie zginęła jeszcze, 
bo będziemy mogli wznieść hymn tryumfalny: Polska 
już jest! jest Polska dobra, Polska rządna, zgo­
dna, sprawiedliwa, — nie szlachecka, nie chłopska, 
nie mieszczańska, ale wszystkie swe dzieci zarówno 
miłująca. I taka Polska już nigdy nie zginie.

Z „Sonetów Polskich" Kazimierza Lubeckiego.

Sonet XIV.: „Najpiękniejsza".

Zachwytem nastrajają Twoje krajobrazy,
Twoje pola łagodne, blask Twych jezior cichy
I turni Twych posępne, skamieniałe mnichy,
Lecz sama-ś, Polsko, więcej — piękniejsza sto razy!

Wspaniałe matejkowskie Twoje farb przepychy
I zbożnych architektów gotyckie estazy,
Pieśń Twych twórców proroczych przepłomienia głazy; — 
Ale przed pięknem Twojem czar ten zda się lichy.

Księgi kronik Twych kraśniej spłaniają w ęzdoby,
Niz ręcznie malowane prastare foliały, —
Lecz Tyś nad przechwalebne dziejów Twych osoby.

Tyś syntezą tych czarów, arcydzieł i chwały;
Te widoki, utwory, Dawidy i Hioby,
To ledwie cząstki, Ty zaś przepiękny twór cały.

Obrona przed germanizacyą przez naukę i prasę.

Gdy spojrzymy r.a geograficzną kartę państwa 
niemieckiego, niewysłowionym żalem musi się ści­
snąć nam serce, bo główny rdzeń tych olbrzymich 
obszarów to ziemie ńegdyś nasze lub naszych po- 
bratymów. Podsycając nieustannie waśni wśród lu­
dów słowiańskich, vzyzyskując bratobójcze walki 
bezmyślnych książąt rozbitej na dzielnice Polski, 
krok za krokiem posuwali się Niemcy coraz dalej 
na Wschód, tępią; mieczem tubylczą ludność, na jej 
miejsce sprowadzając germańskich osadników. Pra­
cowity płjlg', krwawy miecz i niemniej krwawy 
jt ręku niemieckim krzyż podały sobie pomocne 
dłonie w tem strasznem dziele zagłady całych ple­
mion. O takich oparty sojuszników germański polip 
w przeciągu krótkiego czasu zdusił wijącą się z bólu 
zachodnią słowiańszczyznę i swe straszne pazury 
wysuwał coraz dalej w Polskę i poza nią aż na 
Ruś i Litwę. Olbrzymie przestrzenie od ujść Łaby 
i rzeki Solawy aż po źródła Wisły i poza ujścia 
Dżwiny, oto wyniki okrutnej i barbarzyńskiej ale 
przeto niemniej podziwienia godnej niemieckiej wy­
trwałości.

Nie tylko przecież brutalną siłą pięści i matę- 
ryalnej przewagi opanowali Niemcy tak wielkie 
i opanowują coraz większe obszary. Przewyższając 
kulturą Słowian, wiedzieli od dawna, jaką potęgę 
przedstawia dla spraw narodowych kościół i nauka. 
Na opanowanych więc obszarach zakłada się jak 
najwięcej kościołów i szkół niemieckich, na pogra­
niczach niby silne twierdze niemczyzny powstają 
Uniwersytety w Rostoce, Grywałdzie, nadodrzańskim 
Frankfurcie i Lipsku, w których niby wielkich ty­
glach przetapia się żywioł słowiański na niemiecki...

A dziś czy sprawa przedstawia się inaczej ?
Na pograniczu ziem polskich jadowitą zarazą 

niemczyzny tchną uniwersytety wrocławski, berliń­
ski i królewiecki, przygotowuje się nową uczelnię 
najwyższą w dawnej stolicy Chrobrego, w Poznaniu. 
Działalność germanizaeyjną uniwersytetów popierają 
liczne naukowe, historyczne i literackie towarzystwa, 
które zdobywają te kraje dla ducha niemieckiego. 
A gdy i urządzenia ekonomiczne są dziełem Niem­
ców, przeto będą mogli powiedzieć „ziemia to nasza, 
bo myśmy jej dali kulturę materyalną i umysłową".

Czasopisma zresztą naukowe służą przedewszy- 
stkiem dla inteligencyi, utrwalają one jeno gmach 
niemieckiej budowy, fundamenta jednak pod nie za­
kładają dzienniki, które działają na tłumy; każdy 
czytając tylko dziennik niemiecki, przejmuje się 
z czasem jego ideą, poczyna po niemiecku myśleć 
i czuć, ani się spostrzeże, jak pocznie gardzić swą 
własną narodowością. Dzienników zaś niemieckich 
tak olbrzymia ilość na pograniczu we wszystkich 
miastach miasteczkach, że lęk człowieka bierze o tę 

polską ludność, która nie mając swojej, niemiecką 
strawą duchową karmić się musi.

W tych kilku słowach chciałem zwrócić uwagę 
naszego społeczeństwa na to ogromne niebezpieczeń­
stwo, grożące nam od Niemców przez ich naukę, 
przez ich czasopisma poważne czy publicystyczne, 
przez tysiące książek najróżnorodniejszej treści, które 
od tak dawna zalewają nasz kraj, zatruwając na­
szego ducha narodowego. Jeżeli mamy nadal istnieć 
jako naród kulturalny, umacniajmy nasze pogranicza 
na wzór Niemców placówkami naukowemi, zakładaj­
my tam czasopisma, szczególniej ludowe, bo bez nich 
lud nasz może się stać niemieckim. Toć mamy przy­
kład wprost wspaniały, co może drukowane słowo, 
w odrodzeniu narodowem Śląska ! Nawołujmy spo­
łeczeństwo do tworzenia towarzystw naukowych na 
kresach, do stworzenia potężnej naukowej literatury, 
któraby na inteligencyę oddziaływać mogła !

Jakżeż często bowiem się zdarza. że Polak 
przejęty podziwem dla olbrzymięj i wszechstronnej 
literatury niemieckiej, gardzi polską, gdy napróżno 
z niejednem zagadnieniem do niej się zwracał. Usil- 
nem też staraniem „Straży Polskiej" będzie nieustanne 
przypominanie społeczeństwu, że praca naukowa, ma­
jąca na celu stworzenie potężnej i wszechstronnej 
literatury naukowej polskiej jest naszym obowiąz­
kiem narodowym i jako taki a nie jako zabawę lub 
środek do zdobycia karyery pojmować ją należy. 
W miarę sił i możności będzie zakładała podobne 
centra nauki polskiej a przynajmniej wszelkim dą­
żeniom w tym kierunku swego moralnego i materyal- 
nego poparcia użyczała. Należy raz zwrócić uwagę 
na zgubny wpływ kultury umysłowej Niemców, która 
jest równie dla nas groźną jak kolonizacya kresów. 
Kultura niemiecka przygotowuje tylko grunt dla 
zdobyczy politycznych i narodowych; a czynią to 
Niemcy według dokładnie obmyślanego planu, z pra­
wdziwym „furor teutonicus“ przystępując do podboju 
naukowego wszystkich ziem sąsiednich a szczególniej 
Polski. I jakaż ma być nasza na ich chciwość 
odpowiedź? Pamiętajmy, że pod grozą narodowej 
hańby nie wolno nam z lekceważeniem patrzeć na 
zdobycze germańskiego ducha, ale w imię miłości 
i świętości sprawy, twardej pracy się imać, na bru­
talny, nieugięty teutoński wał, odpowiedzieć polskim 
impetem i zawziętą mocą Mazura.

Jan Ptaśnik.

swoim.
Zawszeż będziecie Polskę budowali
Pod obcem niebem, na wietrze i fali? 
Nigdyż mocnego nie dacie jej zrębu
Na własnej ziemi, z krajowego dębu?

Gdy trzeba słupy wkopywać głęboko
I pod budowę grunt czynić opoką,
Wam śnią się wieże, wzniosłe wśród błękitu, 
Wy zaczynacie robotę — od szczytu....

Więc ja wam mówię, że Polski nie będzie, 
Aż ją na własnej zbudujecie grzędzie; 
Panów najczulszy nie uzna w was bliźni, 
Póki tej grzędy wasz pot nie użyźni.

Lecz, by się niwa rozzłociła żytem,
Iść wam na zagon trzeba równo z świtem; 
Szanować macie każdą grudkę ziemi, 
Każdą rękami uprawiać własnemi.

Kiedy pług, krając uroczyska łono, 
Spotka kość starą, szablę wyszczerbioną, 
Garnek z prochami, żeleźce ostrogi — 
Niech to przechowa oracz, jak skarb drogi.

Na pracy — jutra oprzejcie nadzieję; 
Żadna tu siła niechaj nie marnieje;
Gdziekolwiek iskrę dostrzegliście ducha, 
Niech ją w ognisko pierś wasza rozdmucha.

Szczęście nie spada z niebios złota bryłą, 
Takieby brzemię śmiertelnych zabiło;
Lecz kto je własnym wywalczy mozołem, 
Temu nie klątwą będzie, lecz — aniołem.

Więc musi każdy wstawać z myślą jedną: 
Czem przybogacić swoją ziemię biedną?
To ma być wszystek cel jego żywota, 
Cała rąk jego i serca robota.

Dusza narodu niema być bezdomną! 1
Niech kraj w pracownię przetworzy ogromną, 1 
Gdzie każdy siły w jeden punkt wytęża, ]
A ma narzędzie pracy, miast oręża.... |

Niech się objawi w kościołach — świętością; I 
W uczelniach — wiedzą; w spichrzach - obfitości! 
W tłumie — powagą; w robotniku — Ludem; 1 
W poecie — pieśnią; a w proroku — cudem.... I

Niech z nieba marzeń, z poezyi błękitu, I
Zejdzie na padół łez, znoju i zgrzytu; ’
Niech żyć pomoże, ciemność spędz: ’
Niech się oblecze ciałem, jak Bóg-cz;.

Bóg chce, by w ciągłym dni pouszt-.' trudzie I 
Mrówkom i pszczołom byli równi ludz ,
By puszcze cięli, z drew stos układali..
Gdy przyjdzie pora — Bóg sam stos zapali!

Wiktor 'Omiilick dj

Nacyonalizm.
„Święcone" daje jedną z najlepszych „okazy] 

do wnoszenia toastu: „kochajmy się"! - iec a 
też wnoszono na większych zebraniach prywatnyd 
i przy biesiadnym stole instytucyi towarzyskie] 
Niejeden mówca wygłosił ten toast z zapałem, umil 
go podać w pięknej formie, rozgrzać serca i zmusi 
dłonie do oklasków. I gdyby kto wierzył tylko si 
mym słowom i samym oklaskom, nabrałby mylnea 
mniemania, że nigdzie tak, jak w Polsce, nie rozrasj 
się drzewo społecznej miłości. Ale gdyby z tel 
drzewa chciał zrywać owoce, to albo całkiem by id 
nie dostrzegł, albo przekonałby się, że te owoi 
są kwaśne, zgniłe, robaczywe. Bo toast „kochana 
się" to tylko czcza forma, tylko zadośćuczyni® 
tradycyi, to hasło bez odzewu, przyjmowane wpr® 
dzie z „aplauzem", ale nikogo nie obowiązując®

O! my się ogromnie kochamy! Zwłaszcza w o® 
nich czasach w Królestwie daliśmy tego in.ponu® 
dowody. Prawdziwość przysłowia „kto się kocha® 
się kłóci", stwierdziliśmy mową, myślą i uczynk® 
a zwłaszcza drukiem. W Gąlicyi wprawdzie® 
mniejszą skalę, ale również szczerze kochaliśmj® 
przy wyborach do parlamentu i sejmu.

Na szczęście, nastąpiło częściowe zawiesz® 
broni. Ale tylko częściowe, bardzo częściowe. I 
i teraz nie brak ochotników, a nawet całych gr« 
mających niepohamowaną chęć „zjedzenia" z miłotg 
wszystkich inaczej myślących. A taka chęć, jak wij 
domo, objawia się tylko wśród największej ekstal 
miłosnego upojenia. g

W braku przedmiotu do tego „kłócącego I 
kochania", czy też „kochającego się kłócenia" 
kamy nieraz pierwszego lepszego pozoru, aby dl 
wyraz potrzebie serc naszych. Oto naprzykład I 
stąd i zowąd wywlekamy od czasu do czasu sprał 
nacjonalizmu i dalejże staczać walkę z wiatraka™ 
oskarżać się o dzikie instynkta... Jg

Sam wyraz „nacyonalizm" narodził się nie:® 
dawno. W metrykach języka francuskiego nie ą® 
dziemy go nawet przed 40 laty; przynajmniej ns® 
go w „słowniku" Akademii Francuskiej z r. 18fl 
Dopiero obecnie jest objaśniony, jako „doktryna J 
cyonalistów", a nacyonalistą jest partisan 
politigue, qui dit preferer a tout la grandeur d<® 
patrie („Słownik" Armanda Colina). Czyżby to )*■  
zbrodnią przekładać po nad wszystko wielkość® 
czyzny ? Czyż to ma koniecznie oznaczać dz® 
instynkta zaborcze, chęć ujarzmienia innych n® 
dów ? Czyż nie może np. stać wielka Francya o® 
wielkiej Anglii i wielkich Niemiec? Czyż ta w® 
kość ojczyzny, to nie znaczy to samo, co d o 1® 
ojczyzny? Czyż wielkość jakiego państwa poi® 
jedynie na rozszerzeniu jego granic, na objętość® 
rytoryalnej ? Czy ta wielkość nie leży raczej w 
wewnętrznej potędze, w jego bogactwie ekonoi^H 
nem, w jego cywilizacyjnem przodownictwie? 
mała Szwajcarya nie czuje się wielką przez swą^H 
ność, przez swój mądry ustrój polityczny? j®g

Czyż Rzymianie nie mieli tego samego na 
nie byli również „nacyonalistami" mówiąc, że^^B 
reipulilicae suprema lex' Czyż tego zdania n^^H 
zawsze najwięksi mężowie naszego narodu ?^®| 
między twórcami 3 maja nie było takich, co 
się swych doktryn, swych społecznych idealo^^H 
dynie dlatego, ut sit bene Patriae?

Nacyonalizm w istocie rzeczy nie jest ni^H 
innem, jak nową definicyą gorącego patryotyzun^® 



R A Ż P O L S K

samo już, że mówimy o „ciasnym" nacyonalizmie, 
lowodzi, że jest i szeroki. Najszlachetniejsza idea 
noże być spaczona. — wszak jest i zła, ciasna, fał­
szywa filantropia. Czyż nacyonalizm może odpowia- 
lać za to, że pod jego sztandar cisną się Btilowy 

hakatyśc: z kolonizacyą, ustawą o wywłaszczeniu 
z siódmym językowym paragrafem, lub np. „Istinno- 

ruskije", k;5rzyby chcieli wszystkich przetopić w tyglu 
rosyjskim, którzy marzą o zaprowadzeniu jenerał- 
gubernatorstwa w Białogrodzie, Zofii, Pradze, Kra­
kowie, Poznaniu i chcieliby je widzieć nawet w Pekinie 

Paryżu?
Unie,1 ze” sBy'n.a’*zm n’e oznacza n*c innego jak tylko 
lki z wrogie*  Ó' może być szczery, uczciwy, szla- 

mu spaczony, fałszywy, — najlepszy dowód 
w tern, że te zarzuty, jakie dziś czynimy „ciasnemu" 
nacyonałizmówi, czynił Herbert Spencer w roku 
1873 patryotyzmowi. Kiedy pisał swe dzieło The 
Study of Sociólogy. o nacyonalizmie, jako wyrazie, 
jako definicyi, było jeszcze głucho. Wskazawszy na 
ryŁ jaite uje nne strony żle pojętego patryotyzmu, 
brobvt. <*'  * przedewszystkiem na szowinizm, Spen-

jefliia.. nie zapomniał o złych wynikach obojęt­
ności patryotycznej: „Jeżeli się naród przecenia, to 
itąje się skorym do napaści, staje się zuchwałym; 
jeżeli jednak się nie docenia, to niedostatecznie 
bronią Swych praw, innych przeciw 
obie uzbraja, a prócz tego, wskutek braku za- 
fania w swe siły i do swych instytucyi, zniechęca 

się sam do pracy i do postępu". „Dowiedziono — 
pisał dalej Spencer — że członek pewnego społe­
czeństwa, dążący do tego, aby się wyzwolić z pod 
wpływu szczepu, kraju, miejscowości, który to wpływ 
>ądy jego fałszuje, bardzo łatwo ulega wpływom 
wprost przeciwnym, również jego poglądy paczącym, 
z perihelium patryotyzmu wpada w aphelium anty- 

tryctyzmu i... dochodzi do poglądów ekscentrycz- 
cli".

Nacyonalizm. powtarzamy, znaczy, ściśle biorąc, 
samo co gorący patryotyzm. Pierwsi nacyonaliści 

'■inaczej te rzecz rozumieli, sami nazwawszy się 
< yonalistami, — a chyba nikt nie stara się o na- 
nie sobie, epitetu ubliżającego, pogardliwego. Do- 
ero antynaeyonaliści, korzystając z objawów fał- 
fF».-$o spaczonego nacjonalizmu, zaczęli w czam- 
ł potępiać wszystkich nacyonalistów i nadawać 

tacyonalizmowi ujemne znaczenie. Zwykła to forma 
ralki politycznej. Dla „Istinno-ruskich" nazwanie 
ogo „kadetem" jest jednoznaczne z obelgą. Dla 
entralisty austryackiego fcderalista był wrogiem 
aństwa — na odwrót dla federalistów nazwa cen- 
ralisty była uchybieniem. „Istinnyj" Prusak bło- 
em obrzuca każdego „centrowca". Niedawno „wolno- 
nyślny" był w Niemczech nazwą zaszczytną — wi- 
ziano w nim obrońcę swobód i praw ludzkich; — 
erąz wolnomyślni stali się sługami rządu za mate- 
yaine korzyści. Piękna, poetyczna nazwa Ukrainiec 
itaje się coraz więcej synonimem hajdamaki. Zdarzały 
lię nawet zabawne nieporozumienia: konserwatyści 
crakowsey i pozytywiści warszawscy zwalczali się nąj- 
ilniej w tym czasie, kiedy prowadzili tę samą po- 
itvkę „otrzeźwienia" i „pracy organicznej". Ci pozy- 
jfriści, uczniowie Comtća, występowali energicznie 
rzeciw szowinizmowi — a przecież Comte, według 
Jpencera, był najgorszym typem szowinisty! Były 
p czasy, kiedy z przekąsem mówiono o kimś: — 
'o „patryota" — pozostała nawet z tych czasów 
rągliwa nazwa: „patryotnik".

Z nacjonalizmem jest ta sama historya — ideę 
czyniono odpowiedzialna za jej spaczenie gdziein- 
ziej. Na tej zasadzie należałoby powiedzieć: ponie- 
aa rewolucya francuska mordowała, dopuszczała 
ęl strasznych i haniebnych czynów — precz więc 
j*j  hasłan i wolności, równości, braterstwa. Tylko 
hr^rozumujac, można wołać: Ponieważ nacyonaliści 
>ruscy i rosyjscy (nie wiem, czy wogóle tę zaszczytną 
lazwę dawać im można) objawiają najdziksze in- 
itynkta wynaradawiania, więc precz z nacyonalistami 
>olskimi, to jest z tymi, których najwyższym ide- 
Ltem jest sa/ws reipublicae, obrona praw narodo­
wych, wpajanie w najszersze sfery uczucia miłości 

ojczyzny, przechowanie najświętszych tradycyi, któ- 
Ł-ycm celem jest nie napaść, ale obrona, nie zabór, 
■eca odbiór, nie sięganie po cudze, ale odzyskanie 
■egoł, co własne.
LLj Nacyonalizm identyfikują niesłusznie z szowi- 
^HKiem Ale gdyby nawet tak było, to proszę mi 

bliższy adres naszych szowinistów, gdyż mimo 
^^B-oskliwszych poszukiwań, trudno znaleźć miejsce 

pobytu. Dawniej byli, to prawda. Pozostał ich 
||H w literaturze. Polska była „Chrystusem naro- 

jej zbawienie miało być zbawieniem świata, 

ona miała stanąć na czele odrodzenia ludzkości, jej 
Bóg powierzył wielkie posłannictwo. Gdzie dziś co 
podobnego ktokolwiek pisze, lub mówi ? Owszem, 
„trzeźwi" krytycy literatury drwią sobie z owego 
szowinizmu — potępiają go też w ostrych słowach 
publicyści, pozujący na mężów stanu, przypisując mu 
nawet nieszczęścia narodowe. Zapominają, że ten szo­
winizm powstał w czasach najstraszniejszego upadku 
nadziei narodowych, kiedy po zgnieceniu powstania 
1831 roku, starto z oblicza ziemi ostatni cień niepodle­
głości. Bojownicy za wolność i gorętsi patryoci szli 
na Sybir, lub emigrowali. Prześladowanie dochodziło 
do szczytu — wystarczało „choćby podejrzenie, ślad 
dowodu, cień śladu, choćby cieniów cienie". Nad 
krajem zawisła trwoga, zwątpienie wdzierało się do 
wszystkich serc i umysłów. Ta choroba zwątpienia 
była groźną, więc i energicznych potrzebowała leków. 
W tern było źródło ówczesnego szowinizmu, który 
w tych warunkach był objawem naturalnym i bodaj 
czy nie zbawczym. Spełnił też swoje posłannictwo, 
środkami radykalnemi podtrzymywał ducha narodo­
wego Przeszły czasy zwątpienia, więc ustąpił z pola, 
przepadł bez wieści...

Gdzie dziś u nas szowinizm ? Gdzie ciasny na- 
eyonalizm ? Jeszcze przed 30—40 laty byli tacy, co 
nie uznawali istnienia i praw narodu ruskiego, co 
Rusinów galicyjskich uważali za Polaków, mówią­
cych „językiem chłopskim", — kto dziś, twierdząc 
coś podobnego, nie naraziłby się na śmieszność? 
W owych czasach jeden z poetów gente ruthenus 
śpiewał, iż „wsim zariwno miłyj Kijew, Wilno 
i Warszawa", bo „try rody wełyki" jedną żyją na­
dzieją, ,jednaja im sława”. Kto dziś tak śpiewa? 
Kto wierzy, że „wyszczerbim, jak przed laty, na 
Kijowie miecz" ? Dziś jedynem naszem skroranem 
życzeniem jest utrzymanie stanu posiadania na bliż­
szych, a wpływu cywilizacyjnego na dalszych kre­
sach.

A może chcemy spolszczyć Litwinów? Broń 
Boże! Niema pomiędzy nami nikogo, któryby nie 
poparł chętnie Litwinów w ich dążeniu do rozwoju, 
do pielęgnowania swego języka. Pragniemy mieć 
z nich co najwyżej braci, — przyświeca nam stara 
idea braterstwa wolnych z wolnymi, równych z rów­
nymi. I nie schodzimy z tej drogi, mimo sztucznej 
nienawiści, jaką umiano, na korzyść rządu rosyj­
skiego, rozbudzić ku nam w sercach pewnej części 

I krótkowidzących Litwinów.
Walcząc o prawa naszego języka i narodu 

w Austryi, wywalczyliśmy jednocześnie prawa języ- 
1 kowi i narodowi ruskiemu w Galicyi.

Przeciw temu naszemu szlachetnemu nacyona- 
[ lizmowi stanął nacyonalizm ruski, który posunął 

się świeżo do haniebnej zbrodni na osobie namie- 
I stnika-Polaka, za to jedynie, że był Polakiem. Oto 

uderzająca różnica dwu nacyonalizmów.
Gdzie więc jest ten nasz „ciasny" nacyonalizm ? 

Gdzie chęć zabierania cudzego? A bronić swego, 
toć to obowiązek.

Chyba, że „ciasnymi" nacyonalistami nazwiemy 
tych, co przenoszą dobro całości nad dobro warstw 
lub stronnictw; tych, co odzyskanie choć w części 
praw politycznych, narodowycii, stawiają wyżej nad 
zadowolenie pewnych grup, nad interes partyjny. 
Ależ inaęzej nie byliby oni dobrymi obywatelami.

Sądzę przeto, że „ciasnego" nacyonalizmu niema 
u nas wcale, a ten, jaki jest, to nic innego, jak 
szczery patryotyzm. Szkoda tylko, że na oznaczenie 
jego wprowadzono nowy wyraz, który wywołując 
niepotrzebne nieporozumienia, daje zwolennikom 
„kłócącego się kochania" pożądaną sposobność do 
popisania się zręcznością w szermierce na pióra. 
Gdyby ta szermierka była tylko ćwiczeniem się 
w rycerskiem rzemiośle, możńaby na nią nie zwra­
cać uwagi, — ponieważ jednak przyczynia się do 
zamętu w skołatanem społeczeństwie, więc należy 
życzyć sobie, aby ją odłożono... na lepsze czasy. 

K. Bartoszewicz.

Mowa ojczysta.
Między tymi skarbami, których — jak oka 

w głowie, strzedz jest powinnością Polaka, trzeba 
położyć na równi z ziemią praojców, praojców mowę. 
To święte dziedzictwo i z przeszłością nas łączy 
i między sobą, rozdartych, jednoczy — i łańcuchem 
zostać ma wiążącym dzisiejsze i przyszłe pokolenia, 
jeśli im tę spuściznę nienaruszoną przekażemy.

Język to nie tylko środek porozumienia — to 
wytworzony przez wieki, na obraz i podobieństwo 
charakteru narodowego ukształtowany objaw ze­

wnętrzny najwewnętrzniejszej naszej istoty: żył, 
rósł i dojrzewał razem z myślą polską, szedł jej 

I drogami, jej cywilizacyjną pracę odżwierciedla w so- 
I bie, taki bywał zawsze, jak i myśmy bywali.

Surowy był i nieużyty, gdy twarda ręka pol­
ska po raz pierwszy od pługa i miecza sięgała po 

| pióro. Przyswajał sobie łatwo i polszczył śmiało 
wyrazy obce, nadając im rodzime piętno, gdyśmy 
narody ościenne pod skrzydła Rzeczypospolitej brali 
i czynili z nich koronnych synów ojczyzny. Roz­
kwitł w powagę, bogactwo i dostojną prostotę, gdy 
naród wstępował w zloty wiek swojego żywota; 
więc i język wtedy z siebie dobył spiżowe dźwięki 
Zygmuntowskiej poezyi. Gdy się rozprzęgały nasze 
prawa i kaziły nasze obyczaje, on też rozprzęgał 

| się w sobie i kaził; nadętej pysze i lekkomyślnej 
swywoli odpowiedział jak echo nadętością próżnych 
wyrażeń i swywolą stylu. Gdyśmy w przeddzień 
upadku w przeszczepianiu zachodniej oświaty i pojęć 
zachodnich na grunt nasz zdziczały szukać jęli oca­
lenia i on oczyścił się i nabrał zachodniej ogłady. 
A potem był nam jak harfa nad wodami rzek ba- 
bylońskich zawieszona, z której zabrzmiał „wieszczów 
żal" i pobudka bojowa i psalm nadziei.

Teraz, gdy od pół wieku blizko, wstąpiliśmy 
na drogę powolnej, cierpliwej pracy, która jedynie 
może nas „przywrócić na ojczyzny łono" — musimy 
język polski, jako jedno z najszacowniejszych dóbr 
otaczać troskliwą i stateczną pieczą, by się nam 
w swoim dalszym rozwoju nie krzywił, nie dziczał, 
nie kaził.

Gdyby on nie był tym drogocennym skarbem, 
ducha naszego szatą, istnienia naszego warunkiem, 
czyliż ci, którzy nas pragną ze wszystkiego wyzuć 
i byt nasz podciąć u korzeni, rugowaliby ten język 
tak zawzięcie ze szkoły, z urzędu, z publicznego 
życia? Wiedzą, że dla nas ostatnia godzina wybije, 

| gdy własną mowę postradamy, przeto ją tak za- 
wzięcie tępią. Wiemy, że się kuszą napróżno, bo 

\ wydrzeć język całemu narodowi, lub choćby części 
I narodu, to niemożliwe chyba wobec tej świadomości 

polskiej, co już dotarła do najszerszych warstw ludu. 
Języka wydrzeć nie można, lecz budowę można 
jego zwichnąć i rozstroić, rdzeń jego wpływami 
obcymi zarazić.

Któż nie przyzna, że naszej mowie nie od dziś 
! dnia zagraża taki rozkład i zakażenie? Dzięki na- 
i szemu niedbalstwu groźne objawy szerzą się i rosną 
1 z dnia na dzień, potworne błędy wchodzą w użycie; 

to, co wczoraj kaleczyło nam uszy, dzisiaj samo 
! ciśnie się nam już do ust i pod pióro, nałogiem 

stanie się jutro, a po jutrze obowiązującem prawem.
Można się wobec tego spotkać z twierdzeniem 

uczonem, że to jest właśnie konieczny, przyrodzony 
tok rzeczy, że wszystkie języki przez takie zmiany 
przechodziły, przechodzą i przechodzić będą, że nie 
chcieć na to naszemu językowi pozwolić, znaczy 
tyle, ćo jego rozwój tamować.

Nie możnaby nic mieć przeciw temu zdaniu, 
gdybyśmy tworzyli jednolite państwo, gdyby na 
całym obszarze ziem polskich dziecko słyszało 
w szkole tylko polską mowę, żołnierz komendę 
polską; gdyby władze urzędowały tylko po polsku, 
gdyby nigdzie nie pojawiały się nieludzkie zakazy 
publicznego używania polskiej mowy, gdyby obca 
nie wciskała się nawet na kazalnicę i nie wypierała 
naszej nawet z kościoła.

W dwóch częściach Polski silą się, by nam prze­
mocą narzucić dwa różne języki obce, w trzeciej my 
sami, wskutek przynależności państwowej nie tylko 
uznać musimy potrzebę władania obcym językiem, 
lecz ponadto skwapliwie go sami przyswajamy sobie 
z konieczności.

Czy w tych warunkach można mówić o „przy­
rodzonym toku rzeczy"? o „samoistnym zdrowym 
rozwoju naszego języka" ? Czy wolno stosować doń 
zasadę naukową, że „każdy język powinien być 
takim, jakim się ukształtuje i urobi w nieustannych 
swoich przemianach".

Wierzymy, że potomkowie nasi kiedyś będą 
mogli bezpiecznie odłożyć na bok drobiazgową 
pieczę nad rozwojem polskiej mowy, wierzy my, że 
przyjdzie czas, gdy i ona, jak wszystkie inne ję-yki. 
będzie mogła kształtować się samoistnie i sw bodnie. 
Ale dziś w stosunkach wyjątkowych żyjemy. pod 
wyjątkowym naporem obcych wpływów i obcej 
przemocy na każdy objaw narodowego życia, więc 
naporowi temu stawiać musimy czoło na każdym 
kroku i na każdem polu, by przed najazdem cudzo­
ziemskich żywiołów obronić nasz byt i wszystko, 
co jak ojczysta mowa jest tego bytu podstawą. Ale 
takie drobiazgowe przestrzeganie czystości języka
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krępuje go, rozrost jego spóźnia — powiadają. W sa­
mej rzeczy. Słomiany chochoł także krępuje różę 
i spóźnia jej rozrost, — czy go zrzucić, nie bacząc 
na mrozy ? Niech już raczej krzew różany przezimuje 
w słomianym chochole. Swobodniej i wygodniej 
byłoby bez niego, ale niebezpiecznie.

Niebezpieczeństwem największem jest, a szkodą 
największą byłoby, w trzech rozbiorach utworzenie 
się trzech języków, od siebie odmiennych a do pol­
skiego ledwie podobnych. Idzie do tego. Germanizmy 
pchają się od zachodniej ściany, rusycyzmy od 
wschodniej; w Galicyi bujnie plenią się nie lepsze 
od tych biuralizmy, żywcem przeszczepiane ze styli­
styki urzędowej a rozszerzane pilnie w gwarze dzien­
nikarskiej. Polszczyzna coraz bardziej zachwaszcza 
się dzikimi i cudacznymi dziwolągami.

Jakaż jest na to rada?
Zwracać uwagę samemu i drugim na wszystko, 

co się mówi i pisze, błędów nie puszczać płazem, 
wątpliwości roztrząsać, oglądać się na wzory wiel­
kich pisarzy i na poczucie językowe ludu wiejskiego, 
wszelkie usiłowania, zmierzające do naprawy języka, 
skwapliwie popierać, wyrobić sobie, mieć zawsze 
przytomne i rozszerzać dokoła przekonanie, że nie­
dbalstwo językowe jest grzechem przeciwko naro­
dowi i przeciw jego przyszłości.

Takie są obowiązki Polaka względem ojczystej 
mowy. Lucyan Rydel.

Ze sekcyi „Straży Polskiej".

Sekcya obrony praw i czystości języka.

Za jedno z zadań wzięła sobie „Straż polska" 
obronę praw i czystości języka polskiego.

Czem jest dla narodu język i dlaczego powin­
niśmy go bronić jak największego skarbu, wykazał 
Lucyan Rydel w poprzednim artykule.

Obronę tę podzieliliśmy na dwa działy: na 
obronę praw i na obronę czystości języka, bo dwo­
jako zagrożona jest mowa nasza.

Wrogowie starają się dorosłym zabronić uży­
wania tej mowy a dzieci oduczyć od niej i pozba­
wić jej znajomości, a my, bądź pod wpływem ta­
kich czynników, bądź przez własne niedbalstwo, 
sami tę mowę niszczymy, każąc ją obcymi wyrazami 
i co gorsza obcymi zwrotami, zatruwając jej cechy 
i właściwości, pozbawiając ją jej piękności i uroku.

Dlatego na tych dwóch polach staje „Straż 
polska" — wobec obcych chce mowie polskiej wy­
walczyć należne jej prawa, wobec swoich należne 
poszanowanie.

Czy u nas język polski takiej obrony potrze­
buje? — Tak, niewątpliwie. Wiadomo powszechnie, 
że cały szereg władz w Galicyi urzęduje w języku 
niemieckim. Wprawdzie jest to tylko urzędowanie 
wewnętrzne, ale skutki jego przedostają się i na 
zewnątrz z ogromną szkodą i dla urzędników, któ­
rzy w obcej mowie urzędować muszą, i dla stron, 
których sprawy załatwiają, a nawet i dla władz 
samych.

Sprawą tą zajmie się „Straż polska" szczegó­
łowo, a w piśmie naszem omówimy ją wyczerpująco. 
Dziś chcemy tylko w najogólniejszych zarysach za 
znaczyć potrzebę i sposób naszej działalności.

Jak już wspomnieliśmy, cały szereg władz urzę­
duje u nas po niemiecku; należy do nich kolej, poczta, 
prokuratorya państwa, żandarmerya. Oddawna już 
słyszymy na wszystkich zgromadzeniach przedwy­
borczych, że nasi kandydaci na posłów wymieniają 
jako jeden z punktów swego programu usunięcie 
tych resztek niemieckiego języka, o ile się jeszcze 
w urzędowaniu w Galicyi ze szkodą naszą i samego 
urzędowania utrzymały. Do dziś dnia jednak nic nie 
zrobiono pod tym względem.

Zadaniem „Straży polskiej" będzie przypomi­
nanie posłom tego obowiązku, dostarczanie im ma- 
teryału, wykazującego szkodę i niebezpieczeństwo, 
jakie dla służby samej wynika z posługiwania się 
w niej obcym językiem i użycie wszelkich dozwolo­
nych środków, aby temu jak najrychlej koniec po­
łożyć.

Drugą bardzo ważną sprawą są niemieckie 
nazwy licznych miejscowości w Galicyi, pozostałe 
z czasów Józefa II. Wprawdzie utworzone przez 
niego pod bokiem Krakowa Josefstadt poszło w nie­
pamięć i niewielu nawet wie dzisiaj, że tak się na­
zywało Podgórze, wprawdzie Kąt dzisiaj nikt już 
nie nazywa Liebenwerde ani Wadowic Frauendorf, 

i ale jeszcze mamy w Galicyi przeszło 100 miejsco­
wości, w których ani jeden Niemiec nie mieszka, 

j a w wielu i nigdy nie mieszkał, a które dotąd na- 
I zywąją się po niemiecku, jak: Gassendorf, Lindenau, 

Reichenbach, Kbnigsau, Hohenbach i cała setka in­
nych, które kolejno w następnych numerach podamy.

Kiedy pod zaborem pruskim Niemcy gwałtem 
zmieniają odwieczne nazwy polskich miejscowości, 
a listy posłane do Inowrocławia zwracają, bo oni 
znają tylko Hohensalza, hańbą jest dla nas, że cier­
pimy u siebie te dziesiątki sztucznie i przemocą na­
rzuconych nam nazw niemieckich, chociaż w naszej 
mocy leży przywrócić im pierwotne nazwy polskie 
lub nadać nowe.

Tą sprawą szczególnie gorliwie zajmie się Sekcya 
językowa „Straży polskiej" i mamy nadzieję, że 
wkrótce już chłop galicyjski nie będzie sobie wy­
kręcał języka na Schbnangerach i Gillershofach.

Nie mniejszą krzywdę wyrządzają mowie naszej 
pisma urzędowe. Urzędnicy nasi, wykształceni na 
ustawach niemieckich, przywykli do stylu dawnych 
urzędników Niemców i Czechów, często nie wyobra­
żają sobie, aby można jakiś „kawałek urzędowy" 
napisać poprawną polszczyzną, bo zdaje im się, że 
wtenczas brakłoby mu powagi stylu urzędowego, 
a nie pamiętają, że wszystko, co się mówi lub pisze, 
powinno przedewszystkiem być zrozumiałe, bo ina­
czej szkoda mówienia i pisania; a któż z nas nie ła­
mał sobie już głowy nad „kawałkami urzędowymi", 
których nie zrozumie się przy najlepszej znajomości 
języka polskiego, jeśli się nie przywykło do okrop­
ności „stylu urzędowego".

„Straż polska" i nad tą sprawą roztoczy swą 
pieczę i wszelkimi środkami dążyć będzie do usu­
nięcia złego.

Za wzorem „kawałków urzędowych" idą ogło­
szenia różnych instytucyi polskich i polskiego ku- 
pieetwa, często urągające wprost wymaganiom języka, 
a czasem zgoła niezrozumiałe. Autorowie ich tłumaczą 
się, że nie mają czasu zastanawiać się nad stroną 
zewnętrzną, że im chodzi o rzecz samą, że często 
język nasz nie posiada nawet odpowiednich wyra­
żeń. Aby i te przyczyny złego usunąć, a ludziom 
dbałym o czystość mowy naszej ułatwić zadanie, 
utworzyła „Straż polska" biuro korekty, w którem 
wszelkie nadesłane ogłoszenia, odezwy, zawiadomie­
nia, będzie badała pod względem czystości języka 
i poczyni poprawki, usunie błędy, aby pismo roz­
chodzące się w większej ilości egzemplarzy nie roz­
siewało chwastów językowych. Sądzimy, że z po­
mocy tego biura zechcą korzystać wszyscy, co nie 
mają czasu lub dostatecznej znajomości języka, aby 
pisma swe, przeznaczone dla ogółu, ułożyć poprawnie 
i bez błędów.

Najtrudniej ustrzedz się błędów w mowie po­
tocznej, ale i tu przy dołożeniu należytej uwagi 
wiele da się zrobić. Członkowie „Straży polskiej" 
powinni się pilnować wzajemnie, wytykać sobie 
błędy w mowie, nie obrażając się o to na siebie, 
bo zupełnie bez błędu prawie nikt nie mówi, a im 
mniej będziemy wszyscy czystości mowy przestrze­
gać, tern bardziej szerzyć się będą błędy i obce 
zwroty.

Na posiedzeniach Zarządu „Straży polskiej" 
i jego sekcyi panuje zwyczaj, że za każdy błąd ję­
zykowy lub niepotrzebnie użyty obcy wyraz płaci 
się jeden halerz na cele „Straży". Byłoby bardzo po­
żądane rozpowszechnienie tego zwyczaju we wszyst­
kich stowarzyszeniach a nawet domach prywatnych.— 
O ile sprawa jakaś jest wątpliwa, należy się zwra­
cać do „Straży polskiej" po wyjaśnienie.

Tak pojmuje obronę praw i czystości języka 
polskiego sekcya prasowo-językowa „Straży polskiej" 
i tak ją przeprowadzić zamierza, a w pracy swej 
liczy na pomoc wszystkich, którym drogi jest skarb 
mowy ojczystej. Dr. K. J. R.

Ze sekcyi ekonomicznej „Straży Polskiej".

A) Program i działalność Sekcyi.

Sekcyi ekonomicznej przypadło jedno z najważ­
niejszych zadań „Straży polskiej"; dość przytoczyć 
z § 4 ustępy a, b, c statutu, określające jej pole działania:

a) „podnoszenie dobrobytu narodowego, (popie­
ranie przemysłu i handlu swojskiego, dawanie ini- 
cyatywy i pomocy ku zakładaniu sklepów, pracowni, 
fabryk, instytucyi finansowych,, oszczędnościowych, 
kredytowych, zarobkowych i gospodarczych);

b) popieranie kupców i przemysłowców, którzy 
się poddadzą- kontroli „Straży polskiej", że wedle 
możności zastępują obce towary swojskimi;

c) zawiązanie stosunków handlowych z innemi 
ziemiami polskiemi".

Przeprowadzenie tych wszystkich zadań wymaga 
olbrzymich środków pieniężnych, których „Straż 
polska", będąca dopiero wr zawiązku, jeszcze nie po­
siada, tudzież całego szeregu ludzi zawodowo wy­
kształconych.

Musimy więc na razie ograniczyć się do tego, 
na co obecne nasze środki pozwolą, bo praca wten­
czas tylko może być skuteczna, jeśli się ją popro 
wadzi trzeźwo i postawi na gruncie realnym.

Zanim będziemy mogli stworzyć nowe gałęzie 
przemy-łu, trzeba przedewszystkiem pomyśleć o tycb| 
które już u nas powstały i mają wszelkie warunk 
rozwoju, a tylko brak im ze strony społeczeństwa 
należytego poparcia.

Kiedy barbarzyńskie bezprawia pruskie, ubrane 
w formę ustaw, oburzyły dzikością swoją cały świat 
cywilizowany, powstała w społeczeństwie polakiem 
myśl obrony ekonomicznej przed „tatarami Zachodu", 
a hasło „bojkot pruskich towarów" rozbrzmiało po 
całym kraju.

Powstały wszędzie komitety, mające się zająć 
tym bojkotem, ale działalność nie zjednoczona, nie 
prowadzona systematycznie i ze znajmością rzeczy, 
nie może się udać. Zaraz też podniosły się głosy 
zwątpienia; mówiono, że bojkot wogóle nie da się 
przeprowadzić, że jesteśmy pod względem ekono
micznym za słabi, pod względem handlowym nie 
wyrobieni, że brak nam organizacyi, wytrwałości, 
że bez wyrobów pruskich obejść się nie możemy itd.

Nie brakło i optymistów, którym się zdaje, że 
dość zawołać: „bojkotujmy Prusaków!" a podetnie 
się cały przemysł i handel niemiecki. Ale optymizm 
taki dosięga zwykle niedalekiej mety, bo kiedy ma­
rzenia się nie ziszczą, zapaleńcy opuszczają ręce 
i wołają, że wszystko stracone. *

A prawda — jak zwykle — leży w pośrodk 
Są liczne towary, całe grupy towarów, ktć 

długo jeszcze będziemy musieli z Niemiec sprow 
dzać, są takie, których nigdy nie dostaniemy gdzi 
indziej, bo nie są wytworami przemysłu, ale prz 
rody i tam gdzie ona ich nie wydaje, nikt ich n 
stworzy. Odnosi się to głównie do niektórych g 
tunków ryb.

Niewątpliwie jednak, wśród towarów, kto 
sprowadzamy z Niemiec, 90% sprowadzamy niep" 
trzebnic, bo można ich dostać gdzieindziej, a wiel 
z nich nawet u nas w kraju.

Chodzi więc o to, aby bojkot z krainy pory 
wów i mrzonek sprowadzić na grunt rzeczywistość 
aby zbadać, co i w jakich granicach da się zrobić 
aby obmyśleć sposób, w jaki należy się wziąć d( 
rzeczy, a mając w ręku takie dane, poprowadzi' 
pracę w całym kraju planowo i celowo.

Nie trzeba się łudzić, że praca to łatwa i ż( 
ją można tak prędko wykonać, jak postanowić 
Praca to trudna i długa, ale wdzięczna i wykonalna 
i wziąć się do niej trzeba, bo inaczej ani na krok 
się nie posuniemy, a przytem trzeba pamiętać, ż< 
początek zawsze jest najtrudniejszy.

Do tej chwili nie bardzo nawet u nas zrozu 
miano, od kogo wykonanie bojkotu zależy. Kun 
mówią: „My musimy się liczyć z wymaganiami o 
biorców, musimy im dostarczać tego, czego od na 
żądają. Trzeba wpłynąć na nich, aby kupowali tylk 
wyroby krajowe". Odbiorcy odpowiadają: „M 
chcemy, ale my przecież nie wiemy, skąd jaki towa 
pochodzi; zdani jesteśmy na dobrą lub złą wol 
kupca, na jego poczucie obywatelskie i uczciwoś 
Dopilnujcie kupców, aby pruskich towarów nie tr/Ą 
mali i bojkotujcie tych, którzy je sprowadzają“i

I znowu — prawda w pośrodku. Ani kurne 
ani odbiorcy sami nic nie zrobią, trzeba wspólnie^ 
pomiędzy obiema stronami porozumienia, trzeba. Jaj 
się wzajemnie wysłuchały, wyrozumiały i poparł 
wspólne dążności.

Nie można zapominać, że nie wszystko, niestety 
można dziś dostać poza Niemcami; nie można za 
mykać oczu na fakt, że wieloletnie stosunki z fa
brykami lub dostawcami niemieckimi nie dadzą się 
zerwać na jedno wezwanie dzienników, że kupcy 
także przy bojkocie napotykają na liczne trudnłiści 
które znamy i uwzględniamy, ale i tego zaprzeazyf 
nie można, że bardzo wiele mogliby kupcy zrmbić 
gdyby nie obojętność niektórych na sprawę 'flaro 
dową, gdyby nie stawianie własnej korzyści 
interesem ogółu.

Widzimy z tego, że sprawa bojkotu jest ba^^H 
zawiła i trudna i ani rozwikłać ani rozciąć za^M 
dnym zamachem się nie da. Przeprowadzenie^H 
wymaga całych studyów, bardzo wiele mozolnej 



STRAŻ POLSKA 7

^Kuątrz niewidocznej pracy i koniecznie współ- 
^Błania kupców.
■ To też do kupców zwróciła się przedewszyst-

„Straż polska" po informacye i pomoc. Nie 
^Hkniy zataić, że z początku spotkaliśmy się u nich 
^■ewnem niedowierzaniem, powiedzmy nawet — 
^■•hęcią. Może żle zrozumieli nas, może działały 
^He wpływy, dość, że napotkaliśmy z tej strony na 
^Łiżne trudności. A przecież my zorganizowaliśmy 
^■nie do walki z polskiem kupiectwem, ale wła- 

do dźwignięcia polskiego handlu i przemysłu,
■ chcemy iść przeciw kupcom, ale z nimi razem, 
^■wspólnego celu.
Ml Coraz liczniejsi wśród nich odczuwają tę po- 
na‘>ę wspólnej pracy i już dzisiaj stosunek ich do 

zmienił się znacznie na lepsze. Zyskujemy u nich 
mi(Z więcej zaufania i życzliwego poparcia, a to 
sz > napawa nadzieją, że praca nasza nie pójdzie na 
żą"Tie. j

Zaczęliśmy od gromadzenia materyałów. Nim ' 
p, ogłosi bojkot, trzeba wiedzieć, co, w jakiej mie- 
gię i w jaki sposób bojkotować można. Rozesłaliśmy 
nar 200 przeszło kupców i rękodzielników' krakow- 
nie-h kwestyonaryusze z pytaniami, które towary 
prowadzamy z Prus, które z nich można zastąpić 

jowymi. które jakimikolwiek innymi, a które 
na warunkowo usunąć się nie dadzą.

j Na pytanis 
żacpny'3 «’-= “ 

*—ia te odpowiedziała dopiero część za- 
ale wynik ankiety daje już pewien obraz > 
b zarysach. Okazało się, że jest zaledwie 
p towarów, których na razie nie można 

dzać skądinąd, (chemikalia, niektóre papiery 
cyrkle, niektóre wyroby skórkowe), że ■ 

kich innych artykułów można dostać po za 
mi, a bardzo wielu już i w kraju, że jednak 
i dotychczas wszystko sprowadzamy z Nie- 
io przeważnie z Prus.

'raca ta nie jest jeszcze ukończona i dlatego 
iv najusilniej wszystkich, rozumiejących jej . 
nie. aby ją poparli, zwracając się do nas z py­
li i objaśnieniami. Zwłaszcza fabrykantów, 
. słowców, rękodzielników i wszelkich wytwór- 

mlskich prosimy o podanie nam swych adresów 
lików.
V porozumienia z kupcami będziemy bojko- 

>ddawać stopniowo te artykuły, które sku- 
teczn: ■ zbojkotować można, będziemy wpływać na 
agem - e handlowe i „grosistów", aby kupców w miarę 
In "7'i i zaopatrywali w wytwory krajowe. Tych . 
znoA aować będziemy, aby przez lekkomyślność i 
luli bezmyślność nie kupowali towarów pruskich, 
bez których mogą się obejść, a na publiczność wy­
wrzemy jaknajsilniejszy nacisk, aby takich towarów 
nigdzie nie przyjmowała.

W piśmie naszem, w innych pismach, które 
nam swoich łamów użyczą, w ulotnych kartkach ; 
i diukach i na tablicach ogłoszeń, które w większych 
miistaeh na miejscach widocznych umieścimy, hę- i 
dzitiny wyliczać wytwory pruskie, które bez szkody 
dla naszego kupieetwa usuwać z handlu należy i te 
pokkie lub z innych krajów pochodzące, którymi 
ie 1 iznie zastąpić można.

ni iżej podajemy na razie krótki wykaz je- 
i drugich. Żaden Polak, poczuwający się do 
<ów narodowych, nie powinien odtąd ku- 
?yliczonych tam pruskich towarów.

praca nasza była skuteczna i opierała się 
kładniejszych wiadomościach, nawiązujemy 
ze Stowarzyszeniem Ligi Pomocy przemy- 

L. P. P.l, z izbami handlowemi i rękodziel- 
z cechami, weszliśmy w porozumienie z „Biu- 

t rmacyjnem o źródłach wytwórczości przy 
szeniu techników" w Warszawie itd. 

t o to mogą się tu i ówdzie okazać braki, 
. w spisie firm krajowych niejednę pominąć, 

zaczęliśmy dopiero i nie wszyscy przemy -

owe,

je fkn 

dn^ i 
obofci 
P<"T

mo<

sło/w

8t0U

mo'.

bo ; zaczęliśmy dopiero i nie wszyscy przemy- 
sło'.k, v .głosili się do nas. Zastrzegamy się najsta- 
now, , że nikogo nie pomijamy rozmyślnie, że 
pon .-«»/. przemysłowcami krajowymi nie robimy 
żad,i. .żnicy że nie mamy zamiaru popierać je- 
dnjl.ct. *■  sz! >dą drugich. Niech współzawodniczą 
sami dobrocią towaru, przystępną ceną, ruchliwością 
i sumiennością kupiecką.

Gdyby więc kogoś brakło, to tylko dlatego, że 
nan, gam nie dal znać o sobie, i takich prosimy, 

| aby zgłaszając się do nas, sprostowali pomyłkę, a nie 
posądzali nas o złą wolę.

Aby zebrać materyał wszechstronny, urządzamy 
ankiety, na które zapraszamy przemysłowców i kup­
ców r«zczególnych gałęzi. Wyniki będziemy stale 
podawali dowiadomości. Na teraz podajemy doraźny 
wyka^«kilkunastu artykułów z różnych gałęzi, prze­

znaczony dla odbiorców; dla przemysłowców podamy 
w następnym numerze wskazówki w dwóch działach, 
a mianowicie w przemyśle drukarskim i szewskim.

Nie łudzimy się, że praca nasza jest doskonała 
i od razu skutek przyniesie, ale mamy nadzieję, że 
raz zaczęta pójdzie stale naprzód, że z każdym dniem 
będzie się doskonalić i zataczać coraz szersze kręgi, 
jeżeli nam całe społeczeństwo, zarówno wytwórcy 
i kupcy jak i odbiorcy nie odmówią pomocy, o którą 
w imię wspólnego dobra prosimy.

Dr. K. J. R.

B) Bojkot towarów pruskich.
Zaznaczono już w sprawozdaniu Sekcyi ekono­

micznej, że bojkotu od razu przeprowadzić nie mo­
żna, że do systematycznego wyparcia pruskich to­
warów potrzeba czasu i przygotowań, potrzeba 
mozolnych i szczegółowych badań dla zebrania do­
statecznego materyału, trzeba zjednoczonej pracy 
tych wszystkich instytucyi, towarzystw i komitetów 
miejscowych, które sprawę bojkotu wzięły w swoje 
ręce.

Niecierpliwość ogółu jest jednak wielka. Ze 
wszystkich stron słyszymy: czemu nie rozpoczynacie?

Wobec tej niecierpliwości postanowiliśmy nie 
schodzić wprawdzie z drogi systematycznych badań 
i zawiązywania stosunków, ale jednocześnie roz­
począć bojkotod towarów przeważnie 
codziennego użytku, najłatwiejszych 
do usunięcia i zastąpienia wyrobami- 
krajowymi, lub, jeżeli krajowych niema, innymi 
zagranicznymi. Co parę tygodni, a przynajmniej raz 
na miesiąc damy spis 15—20 takich artykułów. 
Spisy te, powtarzamy, będziemy podawali w Straży 
polskiej, będziemy rozsyłali dziennikom, będziemy 
wreszcie ogłaszali plakatami.

W dzisiejszym n-rze Straży polskiej podajemy

Spis pierwszy.

Odol, woda do płukania ust, fabrykat pruski 
(filia w Bodenbach), posiada te same składniki co 
inne wszystkie podobne płyny. Fabrykant wydaje 
olbrzymie sumy na reklamę — w samej Galicyi 
ogłoszenia kosztowały go w r. z. koło 10.000 koron. 
Jakiż zatem musiał mieć odbyt, kiedy mu się to 
opłacało. Cena flaszki O d o 1 u (2 korony) przechodzi 
prawie dziesięciokrotnie rzeczywistą jej wartość. Ta­
kąż samą wodę wyrabiają prawie wszystkie nasze 
apteki i drogerye (jedna z krakowskich aptek wy­
rabia aż 4 gatunki wody do ust) i biorą za nią 50 
do 75 halerzy. Ale (co prawda) flaszka, w której 
Odol sprzedają, ma kształt oryginalny. — Warto 
wńęc za płyn (w mlecznem szkle krzywo u góry 
zakończonem) zapłacić trzy razy drożej.

Również olbrzymio są reklamowane „prawdziwe 
sodońskie" pastylki Fay'a, wyrób pruski, składają 
się z cukru i sody. Ten sam skutek przynoszą 
wszelkie pastylki na kaszel: słodowe, ślazowe itd. 
Tylko pastylki Fay’a (w tem ich wyższość!) są trzy 
razy droższe i niesmaczne.

Pruskie ołówki Fabera, oraz inne niemieckie 
Hardmutlia, Demla itd. rozchodzą się u nas w milio­
nach sztuk. A przecież, warszawskie ołówki Majew­
skiego są znakomite. Jest ich kilkanaście gatunków 
na różne ceny. Jeden z wybitnych naszych publicy­
stów, który tylko wyjątkowo używa pióra i atra­
mentu, a więc jest „smakoszem" na punkcie ołów­
ków, twierdzi, że lepszych ołówków niż Majewskiego, 
nie wymyśli nawet... Majewski. Faber jest hakaty - 
stą, który bezczelnie ogłosił, że drwi sobie z bojkotu. 
Czy nie wypadałoby zadrwić z niego.

Mydła toaletowe pruskie i niemieckie wogóle 
zalewają nasz rynek, a przecież mamy wyborne 
mydła fabryki „Tlen" we Lwowie, Różnowskiego 
w Krakowie, Bracha w Tarnowie, Pulsa w Warsza­
wie. W ostatnich czasach wprowadzono do naszego 
handlu również wyborne mydła Malinowskiego 
z Warszawy.

Pocztówki (widokówki) są jednym z najwięk­
szych naszych zbytków. Nie jest przesadą obliczenie 
jednego z fejletonistów, że wydajemy na nie w Polsce 
corocznie koło 10 milionów koron. Najbiedniejsza 
szwaczka, która nie ma co do ust włożyć, wydaje 
na miesiąc przynajmniej guldena na te obrazki, prze­
ważnie bohomazy. Ale jeżeli już tak zbytkujemy, 
nie wyrzucajmy pieniędzy za granicę, a zwłaszcza 
nie bogaćmy Prusaków, którzy głównie pocztówek 
dostarczają. Należy więc kupować wyłącznie polskie 
pocztówki, na których znajduje się firma polskiego 
wydawcy. Ale i pomiędzy niemi jest wiele wyko­
nanych w Prusach. Więc przedewszystkiem patrzmy 

na firmę zakładu reprodukcyjnego. Na której pocz­
tówce takiej firmy niema, to na pewno z Prus po­
chodzi.

Atramenty pruskie Leonhardiego, Gtlnthera, 
Wagnera itd. dadzą się zupełnie zastąpić wyrobami 
fabryki „Iskra" w Krakowie.

Forman, pruski środek przeciw katarowi można 
zastąpić środkami wyrabianemi na miejscu w każdej 
aptece i dlatego też tańszemi.

Gumy płynne (arabskie) Leonhardiego nie są 
lepsze ani od gumy wyrabianej przez „Tlen" we 
Lwowie lub „Ster" w Stróżach, ani Karmańskiego 
i „Iskrę" w Krakowie.

Kawę Kneippowską Kathreinera i cykoryę 
Fraucka można zastąpić surogatami kawy bar. 
Romaszkana w Horodence, Wiśniewskiego i Łuczki 
w Podgórzu, Wolnego w Stanisławowie itd.

Globus, Globin, oraz inne pasty do obuwia i me­
tali rozchodzą się u nas milionami. Świeżo pruski ich 
fabrykant zamówił 3 miliony pudełek blaszanych 
na Austryę, z których milion nosi napisy polskie. 
Pasty te należy usunąć wobec takiej samej dobroci 
past fabryki „Iskra" i p. St. Hofa w Krakowie, 
Bracha w Tarnowie, Ihnatowicza i Lewickiej we 
Lwowie.

Woda kolońska oryginalna niczem się nie różni 
od wyrabianych przez wszystkie prawie nasze apteki 
i droguerye. Różnice są tylko w cenie — „orygi­
nalna" kosztuje 2 i 3 razy drożej.

Wody mineralne sztuczne, wyrabiane przez Rzącę 
i Chmurskiego w Krakowie, zastępują zupełnie wody 
oryginalne, na co mają świadectwa Towarzystw le­
karskich. Co więcej niektóre z nich są w smaku 
daleko przyjemniejsze, a zawsze są świeższe. Obce 
szczawy alkaliczne używane jako zwykły napój wy­
bornie dają się zastąpić żegiestowską i krościeńską.

Farby malarskie (dla artystów) sprowadzamy 
z Berlina, Monachium itd., mimo że farby Karmań­
skiego w Krakowie cieszą się odbytem w Wiedniu, 
w Czechach, Rosyi itd.

Co po koszykach pruskich i wogóle niemiec­
kich , jeżeli mamy świetne wyroby koszykarskie 
z Rudnik, Cieszanowa, Warzyc, Dynowa, Zatora.

Pudełka do kapeluszy damskich wyrabia Ma­
ciejowski w Zawierciu. Lepszych od nich niema 
nigdzie. Setki ich tysięcy idą do Paryża i Londynu.

Szczotki pruskie i wogóle niemieckie niczem 
nie przewyższają szczotek warszawskich i wyrabia­
nych u nas na Zwierzyńcu pod Krakowem.

Opatrunki chirurgiczne sprowadzamy przeważ­
nie z Prus (głównie z Berlina i Schemnitz). Nie 
mamy własnych, to prawda, ale również dobre są 
czeskie (Komotau).

Narzędzia chirurgiczne stalowe bierzemy z Ber­
lina, choć sławą światową cieszą się wyroby Cha- 
riera w Paryżu.

Albumów i wogóle tak zw. „papeteryj" idą do 
nas z Berlina cale wagony. Czy nie lepiej brać te 
artykuły z Pragi lub Pesztu, gdzie dział ten świetnie 
jest rozwinięty?

Korespondencye.
Warszawa, w kwietniu.

W Królestwie Polskiem jesteśmy świadkami od 
lat szeregu cichego, dobrowolnego z naszej strony, 
wywłaszczania ziemi przez napływowych Niemców. 
Jesteśmy wysadzani z gleby ojczystej. W ukryty 
sposób banki berlińskie działają już po tej stronie 
kordonu. Wywłaszczają nas!

W chwili, kiedy obmyślamy sposoby odwetowej 
akcyi za ostatnie uchwały w sejmie pruskim i par­
lamencie niemieckim, wróg gospodarzy w kraju na­
szym, posiadłość swoją z każdym tygodniem roz­
szerza. A my milczymy, nie reagujemy należycie, 
nie ogłaszamy czarnej księgi sprzedawczyków za­
gonu narodowego!

Królestwo Polskie liczy z górą pół miliona 
zorganizowanych Niemców, w tem, jak świeżo ogła­
szają prawicowe organa rosyjskie, przeszło 300.000 
poddanych niemieckich, z których większość odbywa 
powinność wojskową w Niemczech.

W ostatnich latach Niemcy gorączkowo wyku­
pują w Królestwie ziemię z rąk polskich, zwłaszcza 
w powiatach pogranicznych (szczególnie rypińskim), 
nie szczędząc pieniędzy i podlicytowując ceny, byle 
majątki przejmować w swoje posiadanie.

Kto śledzi pisma ludowe i prowincyonalne, prze 
kona się o przerażających wprost faktach gremial­
nego wykupowania ziemi polskiej.
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W Mazurze płockim, chłop Koląbryna pisze : 
„W okolicach Płocka Polak swoją ziemię sprzedaje 
Niemcowi, bo mu znacznie drożej zapłaci, aniżeli 
Polacy. Niedawno pod Rypinem cały folwark Kłośno 
sprzedano tylko Niemcom. Teraz podobno ma być 
rozprzedany folwark Zasady, przestrzeni 25 włók“.

Gospodarz z Białynina, w pow. rawskim, skarży 
się w Gazecie świątecznej, że: „tak się to niemieckie 
plemię pomiędzy nas wciska, jakby jaka przednia 
straż, która rozbiega się wszędy; aż trwoga ogarnia, 
że w końcu Prusacy cały kraj opanują. Tak n. p. 
u nas, tu w Rawskiem, powstały liczne osady owych 
kolonistów Niemców i bardzo im się tu podoba. Wy­
kupili rolę ojców naszych, orzą ją swemi pługami, 
i coraz więcej tworzy się wsi niemieckich. W po- 
blizkiej od nas wsi, Nowych Jankowicach, w pow. 
brzezińskim, jeszcze w roku 1905 mieszkali sami 
Polacy, a teraz są niema) sami Niemcy. “

Nie bardziej pocieszające objawy spotykamy 
i w innych częściach kraju naszego. Przed kilku 
tygodniami, w niedawno zamkniętej przez władzę 
Gazecie Codziennej, jeden z czytelników, p. T. K., 
ubolewał, że w przeciągu ostatnich lat 10-ciu Niemcy 
wykupili w jednym tylko powiecie chełmskim nie 
mniej niż 15.000 morgów ziemi. Obecnie — dodaje - 
wiem dokładnie, że właściciele-Polacy kilku średnich 
folwarków, ogółem jednak przeszło 4.000 morgów, 
poszukują nabywców i — wszędzie już Niemcy za­
jeżdżają.

Podnosząc smutny stan sprawy, godzi się je­
dnocześnie wszakże dotknąć sposobów, jakiemiby 
złemu zaradzić należało.

Mojem zdaniem, do celu w danym przypadku 
prowadzą dwie drogi: 1) pod groźbą miana zdrajcy 
narodowego opinia publiczna musi zakazać Polakowi 
sprzedawać ziemię w ręce niemieckie; 2) społeczeń­
stwo polskie ma zorganizować na prawidłowych 
podstawach założony narodowy Bank parcelacyjny, 
któryby ułatwiał przechodzenie majątków w ręce 
chłopów polskich, zwłaszcza w tych przypadkach, 
kiedy ziemi grozi nabycie przez kupca niemieckiego.

Brak należycie popieranej tego rodzaju insty­
tucyi społecznej dostatecznie już odczuwają sami 
chłopi nasi, z przerażeniem spoglądający na wykup 
ziemi polskiej przez Niemców.

W płockim Mazurze chłop z pod Rypina, ukry­
wający się pod pseudonimem Amerykanina, wręcz 
skarży się w numerze 9 tym tego pisma: „Niefacy 
wykupują u nas ziemię, parcelują folwarki, bo mają 
swoją organizacyę (!) i jednoczą się do kupna. My, 
Polacy, tego nie robimy, a Towarzystwa założonego 
w tym celu „Polska Macierz małorolnych" nie orga­
nizujemy po powiatach i wsiach. „Zaprawdę — ubo­
lewa dalej Amerykanin — inteligeneya i panowie 
ze wsi wielki grzech przed narodem mają, że takiej 
dobrej sprawy nie popierają, a toż to teraz naj- 
pierwsza sprawa w Polsce to ta, aby skupiać Das, 
chłopów polskich, w kupno ziemi, a nie dać jej 
Niemcom! My sami, chłopi, nie umiemy się brać do 
zakładania kół Macierzy rolnej, ale panowie to po­
winni robić i księża, a my za nimi pójdziemy kupą. 
A mamy i gotówkę z Ameryki, ale jednego nie stać 
na folwark, a do kupy sami zebrać się nie potrafimy; 
jak gdzie ks. proboszcz o tem myśli, to i dobrze, 
a panowie o tem nie myślą. Zle, doprawdy żle".

Czyż gorzkie te słowa szczerej prawdy, powie­
dziane językiem prostym, chłopskim, nie powinny 
starczyć za cały program akcyi, za wszelkie hasła 
pobudzające ?

W prostym chłopie naszym budzi się snadż 
zdrowy instynkt samozachowawczy. Chłop polski 
własną ręką i piersią pragnie tamę położyć dalszemu 
zalewowi germanizmu u nas. Chłop nasz odczuwa 
niebezpieczeństwo i wie, że gromada to wielki czło­
wiek, więc prosi o organizacyę ze strony czynników 
inteligentnych. Czyż społeczeństwo polskie pomocy 
tej odmówić może? Ś. G.

Poznań, w kwietniu.
Dwa razy już obiegała Poznań trwożna wia­

domość, że starosta krajowy (landrat) z polecenia 
komisyi kolonizacyjnej wręczył obywatelom wiej­
skim w powiatach gnieźnieńskim i wrzesieńskim 
zapozew przymusowego opuszczenia majątku. Po­
głoska okazała się fałszywą. Groza oczekiwania, ta 
przygnębiająca chwila spodziewanego, nieuniknio­
nego nieszczęścia trwa nadal. Denerwuje obywateli 
wiejskich i odbiera im tak potrzebny dzisiaj spokój, 
tak konieczną rozwagę.

Stanowisko obronne społeczeństwa przedstawił 
w wyczerpującym wykładzie poseł do sejmu i par­

lamentu, mec. dr. Z. Dziembowski. Chodzi głównie 
o to, aby skazany na wywłaszczenie osiągnął jak 
najwyższą cenę za swoją własność. W tym celu 
zaleca wytrawny obrońca nie przyjmować z góry 
chociażby najponętniejszej ceny za hektar, ale wy­
mówić sobie czas do namysłu, w ostatecznym razie 
z pomocą Związku ziemian przeprowadzić proces 
przez wszystkie instaneye. Skutecznym środkiem 
przeciwdziałania zamysłom kolonizacyi jest parce- 
lacya podatnych ku temu majątków lub ich części 
pomiędzy polskich gospodarzy, których wywłaszczenie 
ma dotknąć tylko w najkonieczniejszej „potrzebie". 
Parcelacya tem bardziej obecnie jest pożądana, o ile 
na jesień czeka nas' nowa ustawa: zakaz lub co 
najmniej ograniczenie parcelacyi polskiej.

Ponieważ będzie wolno mówić po polsku tylko 
do 3-go czerwca, t. j. do końca przedwyborczej 
agitacyi sejmowej, stolica Wielkopolski ma mieć 
podług ostatniego spisu ludności tylko 59 procent 
Polaków. Wydaje to się dość niewiarogodnem, na­
wet jeżeli zważymy, że wszyscy robotnicy i niżsi 
urzędnicy kolejowi, portowi i miejscy zapisani są 
jako Niemcy w spisach urzędowych. Natomiast oba 
obwody poznańskie wiejskie, wschodni i zachodni, 
obradować mogą na wiecach publicznych. Niestety, 
Urbanów, dawniejsze przedmieście, włączono nie­
dawno do „Wielkiego Poznania" i z obszernej tam sali 
nie da się zrobić użytku. Pozostają jeszcze lokale 
w Głównie, którą chcą z miastem połączyć tram­
wajem elektrycznym, gdzieby od biedy mogły od­
bywać się zjazdy i obrady — dopóki i ta część 
nie dozna dobrodziejstw łączności z „Wielkim Po­
znaniem". Paragraf 7. (w obecnym nowym ukła­
dzie 12.) jest wogóle tak elastyczny, że do dziś 
nie wiemy, czy będzie wolno obradować Towarzy­
stwu np. Przyjaciół nauk, im. K. Marcinkowskiego, 
Czytelni ludowych itp.

Dozwolone są co prawda narady Towarzystw 
bez ograniczeń językowych, ale o tyle tylko, o ile 
nie mają charakteru zebrań publicznych. Decydo­
wać tutaj będzie samowola policyi, bo chociażby 
można ogłosić, że tylko członkowie z legitymacyą 
mają prawo wstępu na zebrania, sprawa charakteru 
publicznego zależna będzie od dozorującego ajenta 
policyjnego lub wskazówek, jakie z góry otrzymał. 
Nie wiemy dalej, czy dozwolone będą wykłady 
naukowe, obrazy świetlane, przedstawienia sceniczne, 
chociaż może zaraz teatru polskiego nam nie zamkną.

Generalny wiec w Poznaniu, który unormować 
ma stanowisko społeczeństwa polskiego wobec wy­
właszczenia i ustawy zebrań odbędzie się 4 maja; 
udział posłów zapewniony. Będzie wiec ten olbrzymią, 
ale poważną i legalną dcmonstracyą narodową, jakim 
był dla wychodźtwa wiec w Berlinie.

Tymczasem pisma hakatystyczne, nie zadowo­
lone z ustaw, przez sejm i parlament ukutych, za­
powiadają nowe „prawa" w najbliższym czasie. Po­
nieważ zaś rządzą w Prusach i rzeszy ludzie w ro­
dzaju Schoultzów, Wagnerów, Vonbergów i Welcke- 
rów, więc zapowiedzi te nie są bezpodstawne. Sejm 
ma uchwalić zakaz parcelacyi polskiej, a parlament 
przeprowadzić „prawo" drukowania obok polskiego 
tekstu pism tłumaczenia niemieckiego, dla „lepszej 
kontroli". Dzisiaj wszystko jest prawdopodobne, więc 
prasa ludowa zwłaszcza porusza znów nowe środki 
obrony. Prasę musiałyby zastąpić broszury i druki 
ulotne, coś w rodzaju znakomitego: „Posła do ludu 
polskiego", drukowanego w nakładzie posła Adama 
Napieralskiego w setkach tysięcy egzemplarzy. Do 
tej pory wyszły Posła dwa numery, zawierające 
popularne artykuły społeczne, ekonomiczne i poli­
tyczne. Czysty dochód z broszury, sprzedawanej za 
10 fenigów, przeznacza poseł Napieralski na utrzy­
manie polskiego biura parlamentarnego, które od 
pół roku żyje własnym jego kosztem, oraz na dal­
sze wydawnictwa patryotyczne.

Święta Wielkanocne spędził znany na całą Eu­
ropę Michał Drzymała z Podgradowic w nowym 
wozie mieszkalnym, zbudowanym dla niego ze skła­
dek publicznych. Wóz wykonała na mocy konkursu 
firma A. Dzieciuchowicza w Poznaniu ku zupełnemu 
zadowoleniu komitetu. Składa się z przedsionka, 
kuchni i pokoju mieszkalnego; całość ma 8 metrów 
długości, 2'/2 szerokości, a blizko 3 metr, wysokości. 
Komitet zakupił od Drzymały stary wóz jego, 
a każę go naprawić i świeżo pokryć i odda jednemu 
ze zgłaszających się licznie kandydatów tego ro 
dzaju popularnych już u nas mieszkań. Wóz oglądał 
nawet wysłany ad hoc działacz kaszubski, aby 
sposób zbudowania i zabezpieczenia „domu" przed 
zimnem i deszczem zbadać.

Tak to potrzeba tworzy środki, czego dowodem

Nr. ■

właściwie cały mój list dzisiejszy. W opędzaniu^M 
wrogofn doskonali się zmysł odporności, wytr^M 
łości. a na miejsce zdenerwowania znów wstę^H! 
rozwaga i ufność w ostateczne zwycięstwo d^^K 
sprawy.

Dla charakterystyki wrogiej nam prasy chc^H 
bym wkońcu jeszcze wspomnieć artykuł 
Tageblattu. Nawiązuje on rzecz do nikczemnego m^M 
derstwa namiestnika Potockiego i zapytuje się, czy 
hec tego faktu Polacy (!!) mogą się jeszcze uważai^H 
naród kulturalny, wyższy od Niemców. 1’rzecierał^H 
oczy, czytając ten elaborat p. Welikera, nie do\\^H 
rzając sobie. A jednak pisał tak, a nie inaczej. 
sam pao poprzednio ubolewał głęboko nad teinjl^^ 
Polakom podczas wyborów wolno agitować 
polsku, tak, że Prusacy nie mogą się przed nie 
„bronić!"... Wasz. {o (

P, ’

Sucha, w kwietniu. ,a‘ 
zy

W Suchej zawiązał się jeszcze w grudniu z 
komitet obywatelski, mający na celu propagowaną 
bojkotu towarów pruskich, niemniej bojkotu robotu- 
czej ernigracyi do Prus, której właśnie powiat tać 
wiecki dostarcza najliczniejszego kontygentu i ktni 
w roku ubiegłym przybrała wprost zastraszajmy 
rozmiary. Lj

Komitet nasz, skazany w swej akcyi na szę 
pły zakres działania, pozbawiony potrzebnych 
ków, fachowych sił, oraz ofieyalnego poparcia, og^H 

i ni cza się na razie do propagowania haseł b|^^H 
przez urządzanie wieców publicznych i drogą^^E|| 
walnej agitacyi. Środki te jednak, jak doiye^^HI| 
wydały bardzo skromny rezultat. Główną 
szkodę stanowią zawodowi ajenci einigraeyjn^^KR 
krutujący się ze sfer wiejskich, którzy mies>^M^ 
stale w danej wsi, dzięki swoim rozległym s^^BI 
kom znajomości i dzięki osobistemu sprytowi. umi^^K|| 
tyle opanować bardzo jeszcze ciemnych ludzi, iż 
kie logiczne perswazye lub jakiekolwiek apche^^HI 
do uczuć patryotycznych odnosi w gruncie rzeez^HK 
dotąd jeden stały rezultat : apatyczne potakh^M|| 
w oczy a utwierdzanie się na wewnątrz w 
ności do wszystkiego co trąci „surduten<._

Charakterystyczną jest opinia chłopska o altcyn 
bojkotowej, jakiej czasem przy podniesionej tempe­
raturze wiecowej dają niektórzy śmielsi chłopi swój 
wyraz. Odzywają się głosy: „Panowie nie pozwa­
lają nam iść do Prus, bo chcą, byśmy. się im za psie 
pieniądze, za 20 ct. dziennie wysługiwali"1. Wszelkie 

l tłómaczenia, iż nie chodzi o powstrzymanie ruchu 
emigracyjnego wogóle, tylko o skierowanie go w le­
psze, bardziej nam przychylne kraje, nie zuajdują 
posłuchu.

Opinię taką ugruntowały u chłopa tutaj opłakane 
stosunki ekonomiczne, rozbudzenie stanowych na­
miętności z okazy i ostatnich wyborów do Rady 
Państwa i podziemna agitacya domorosłych ajertów 
emigracyjnych, którzy z dawien dawna pozotłają 
w stosunkach z pruskimi agraryuszami i traktują 
każdy krok akcyi bojkotowej jako zamach na eyoją 
egzystencyę. 5

W tym stanie rzeczy wszelka akcya napomyka 
ustawicznie na nieprzezwyciężone niemal trudniy^ci-

Wobec braku dat statystycznych nie jeste ‘*»y  
w możności podania cyfrowo wysokości emign^cyi 
wyrobniczej do Prus powiatu żywieckiego — o de 
jednak, znając wybornie lokalne stosunki, mogę stwier- 
dzić, to wychodztwo pruskie reprezentuje w naszv’ch 
okolicach co najmniej 50% ogólnych sił roboczych 
(nie wyrobniczych tylko).

Jeśliby chodziło o traktowanie całej spr iwy 
rzuconych już w kraju haseł bojkotowania emigrr|cyi 
polskiej na seryo — to jedynym racyonaln.ym #P°- 
sobem tej akcyi byłoby zorganizowanie w kraju l8''- 
nego centralnego biura pośrednictwa pracy, kł^re 
jednak nie ograniczałoby się do regulowania pod­
pływającej przez większe centra fali emigracyjnej, 
ale ujęłoby przedewszystkiem w pewne formy „two­
rzący się" na prowincyi ruch, zwłaszcza w okoli<‘ach 
tak żywo emigrujących jak nasze. Wyposażenie tej 
akcyi przez Rząd krajowy w odpowiednie funduje, 
nadanie jej ofieyalnego krajowego charakteru (je­
dnakowoż przy wystrzeganiu się wszelkich biuro­
kratycznych szablonów), rozrzucenie po całym kraju 
filialnych instytucyi, prowadzonych energicznie a ostro­
żnie, bez zbytecznego rozdrażniania namiętności miej­
skich — i co najważniejsze wciągnięcie do orpani- 
zacyi owych domorosłych ajentów emigracyjnych 
(ściganych obecnie bezmyślnie przez nasze władze 
polityczne), którzy, jeśli im się tylko zabezpieczy ich
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ny zarobek, mogliby całej sprawie oddać 
nieocenione korzyści.

imo wszelkich trudności nie ustajemy w pozy- 
ch usiłowaniach i dlatego z radością witamy 
nie Tow. „Straży polskiej0 — która, ufamy, 
a zrealizować zakreślone sobie postulaty. Pra- 

y wejść z Szanownem Towarzystwem w bliższy 
usilnie prosimy o łaskawą pomoc w na- 

A. Z.

Organizacya „Straży Polskiej".
jPodajemy na tem miejscu streszczenie statutu 

str>*y  Polskiej".
Jel stowarzyszenia i środki do osiągnięcia go dą- 

(§ 3 i 4 statutu) przedstawił szczegółowo prezes 
y P.° w swem przemówieniu (patrz str. 3).

Dochody stowarzyszenie czerpie: z wkładek człon- 
z darów, zapisów, subwencyi itd. Fundusz żelazny 
a się z wkładek członków założycieli, z darów 
lnie na ten fundusz przeznaczonych i z kwot, uchwa­
li przez Walny Zjazd stowarzyszenia.
Członkiem „Straży Polskiej0 może być bez różnicy 
:ażdy Polak, przyjęty przez Koła lub Zarząd głó- 
Członkami stowarzyszenia mogą być i osoby prawne. 
Członkowie dzielą się na: a) zwyczajnych, opła­
cił wkładkę roczną, ustanowioną przez Zarząd 
y (obecnie 2 K 40 li); b) wspierających, składa- 
jednorazowo 50 K i c) założycieli, składających 

razowo 200 K.
Każdy członek ma prawo brania udziału w zgro- 
eniach Koła, do którego należy, i jest wybieralny 

stkie urzędy stowarzyszenia.
lem jednania członków, zbierania składek i prze- 
zania czynności, przez Zarząd główny poruczo- 

ianuje tenże Zarząd delegatów stowarzyszenia, 
ię znajduje większa ilość członków, tam za zgodą 
i gł. może powstać Koło „Straży Polskiej0, 
rganizacya Kół jest wzorowana na organizacyi 
zkoły ludowej. Koła spełniają zadania Towa- 
i i polecenia Zarządów: głównego i okręgowego, 
swoje osobne Zarządy i osobne Walne zgroma- 
wybierają delegatów na Zjazd Walny i na Zjazdy 
'e. Część wkładek zatrzymują na swoje potrzeby 
administracyi. Mogą również dla siebie czerpać 

darów, zapisów itd. Szczegółowe postano- 
tyczące się Kół, omawiają obszernie §§ 12—31 
„Straży Polskiej0.

Związki okręgowe składają się z kilku lub kilku- 
Kół najbliżej siebie położonych. Celem ich uje- 

tajnienie i ożywienie działalności Towarzystwa, oraz 
ór nad czynnościami Kół. Organami Związków okrę- 
•ch są: Zjazd okręgowy i Zarząd okręgowy. Zjazd 
a się z delegatów Kół do Związku należących. 
Zarząd główny „Straży Polskiej0 składa się z 30 
ków, wybieranych przez Walny Zjazd. Zarząd wy- 
zpośród siebie na jeden rok prezesa, 2 wicepre- 
, 2 sekretarzy i skarbnika. Zarząd jest naczelnym 

nem stowarzyszenia i kieruje całą jego działalno- 
Nadzór nad czynnościami Zarządu i kontrolę kasy 

iąg spełnia Rada nadzorcza, wybierana przez Walny 
d Towarzystwa.

falny Zjazd odbywa się corocznie najpóźniej w mie- 
. miejscowości przez Zarząd główny ozna- 

I czone.i- Biorą w nim udział członkowie Zarządu głów­
nej i Rady nadzorczej, delegaci Towarzystwa, oraz 
pr3zydya i delegaci Kół i Związków okręgowych.

Tak się przedstawia w krótkim zarysie organiza- 
Cy£ „Straży Polskiej0.

1 znajdują się w statucie, który na każde 
Zarząd główny (Kraków, Floryańska 1).żąd.ł-

I

z r. i działalność „Straży polskiej", 
wiecu zwołanym w dniu 8 grudnia 1907 r. 

.owie w celu zaprotestowania przeciw gwałtom 
zapadła między innemi następująca uchwała: 
chwili grożącego naszemu narodowi niebezpie- 

i wzywamy całe społeczeństwo polskie do s a- 
o ii y przez zjednoczenie wszystkich sił ducho- 

onomicznych narodu, celem ubezwładnienia 
_ -iły nad prawem0.

'otrzebę i organizacyę samoobrony ściślej określił 
c, dla obrony kresów zwołany z inicyatywy p. Ma- 
biedleckiej w dniu 15 grudnia, który postanowił 
■łać do życia „Straż Polską0.
(Komitet wiecu dla kresów w połączeniu z częścią 
Ketu wiecu „protestującego0 uznał za swój obo- 
|^k przystąpić do organizacyi „Straży Polskiej0 

I i ułożywszy projekt jej statutu, zwołał w d. 26 sty- 
j cznia 1908 r. zgromadzehie organizacyjne. Na zgroma- 
I dzeniu tem przyjęto główne zasady organizacyi i zgło­

szono liczne uzupełnienia do statutu.
W połowie lutego uzupełniony statut przesłano 

Namiestnictwu do zatwierdzenia, — poczem komitet or­
ganizacyjny podzielił się na sekcye i zajął się pracami 
przygotowawczemu

Po zatwierdzeniu statutu w d. 20 marca odbyło 
j się Walne zebranie członków „Straży0, które wybrało 

Zarząd główny i Radę nadzorczą. Do Zarządu głównego 
I weszli pp.: Antoni Balicki, Kazimierz Bartoszewicz, 

Marya Błotnicka, Dr. Franciszek Bujak, ks. Dr. Józef 
Caputa, Dr. Leopold Caro, Maksymilian Chyżewski, 
Maryan i Szymon Dąbrowscy, Tadeusz Dropiowski, Ja- 

I nusz Dymek, Dr. Tadeusz Grabowski, Władysława Ha- 
1 bichtówna, Zygmunt Kremer, Dr. Kazimierz Kumaniecki, 

Dr. Kazimierz Lubecki, Jan Maćkowski, Michał Magiera, 
Kazimierz Niesiołowski, Dr. Jan Ptaśnik, Dr. Kazimierz 
Jordan Rozwadowski, Dr. Lucyan Rydel, Wincenty Sa- 
talecki, Marya Siedlecka, Dr. Wacław Sobieski, Dr. Ma­
ryan Starzewski, Dr. Wacław Tokarz, Władysław du 

. Vall, Marya Wolińska i Dr. Jan Wróbel. Do Rady nad­
zorczej powołano pp.: Klaudyusza Dębickiego, Franci­
szka Macharskiego, Edwarda Szancera, Zdzisława Sę­
dzimira, Franciszka Skrzyniarza, Franciszka Ks. Tom­
kiewicza i prof. Dra Bolesława Wicherkiewicza.

23 marca Zarząd główny dokonał wyboru prezy- 
dyum. Na prezesa powołano p. Kazimierza Bartoszewi­
cza, dotychczasowego przewodniczącego komitetu orga­
nizacyjnego ; na wicepresów: ks. Dra Józefa Caputę 
i adw. Dra Kazimierza Jordan Rozwadowskiego; na se­
kretarzy: p. Władysława du Valla i dyr. Maryę Bło- 
tnicką; na skarbnika: p. Maksymiliana Chyżewskiego, 
na zastępcę skarbnika: p. Maryę Wolińską.

Komitet podzielił się na sekcye: organizacyjną 
(przewodniczący prof. Magiera), ekonomiczną (przewodn. 
Dr. Rozwadowski), językowo-prasową (przew. K. Bar­
toszewicz), wiecowo-odczytową (przew. K. Lubecki), wy­
cieczkową (przew. Dr. J. Wróbel) i dla spraw koloni- 
zacyi i wychodztwa (przew. Dr. Kumaniecki).

Sekcye zajęły się przedewszystkiem wygotowaniem 
programu swej działalności.

Program ten, zarówno jak swą działalność, przed­
stawiają obszerniej w dzisiejszym Nrze Straży Polskiej 
sekcye ekonomiczna i prasowa. Staraniem i pod redakcyą 
drugiej z nich wychodzi nasze pismo.

Sekcya organizacyjna zajęła się jednaniem człon­
ków, zakładaniem Kół, wyszukaniem delegatów, ułoże­
niem regulaminów dla Zarządu głównego, Zarządów 
okręgowych, Kół i sekcyj. Zawiązała stosunki z orga­
nizacjami bojkotowemi. Obecnie tworzy Koło akade­
mickie. Wspólnie z sekcya wiecową zajęła się urządze­
niem wiecu w Krakowie (patrz niżej). Utworzyła biuro 
„Straży Polskiej0 i wynajęła dla niego lokal. W naj­
bliższych tygodniach rozmieści w Krakowie, we Lwo­
wie i w innych większych miastach galicyjskich osobne 
tablice, na których stale będą rozlepiane ogłoszenia 
i komunikaty „Straży0.

Sekcya wiecowo - odczytowa urządziła 3 wiece: 
w Krakowie w d. 4 kwietnia, w Łobzowie 12 kwie­
tnia i w Krzeszowicach 26 kwietnia.

Na wiecu krakowskim przemawiali: prezes „Straży0 
(przemówienie jego podajemy powyżej), prof. M. Ma­
giera (o obowiązkach narodowych) i Dr. J. Wróbel (cha­
rakterystyka Kościuszki). W dyskusyi zabierali udział 
przedstawiciele rzemieślników, robotników i młodzieży. 
Słuchacze składali się przeważnie z klasy robotniczej. 
Przebieg całego wiecu był bardzo podniosły, patryoty- 
cznego nastroju zgromadzenia nie zakłócił żaden dyso­
nans. Mówcy, biorący udział w dyskusyi, gorąco zachę­
cali do popierania „Straży Polskiej0. Wszystkie pisma 
krakowskie podały obszerne z tego wiecu sprawozdania. 
Podczas wiecu wiele osób zapisało się na członków 
„Straży0, a między innemi znakomita poetka nasza Ma­
rya Konopnicka.

Na wiecu w Łobzowie przemawiali pp.: K. Bar­
toszewicz i M. Magiera. Po ich przemowach rozwinęła 
się długa pogadanka o sprawach publicznych. Prawie 
wszyscy obecni zapisali się do „Straży0. Do urządzenia 
wiecu przyczynił się z obywatelską gorliwością p. Gu­
staw Lazar.

Wiecowi w Krzeszowicach przewodniczył p. burmistrz 
Krawczyński, — zastępcą wybrano Dra Walczkowskiego. 
Przemawiali w imieniu „Straży Polskiej0: Dr. Wróbel, 
p. Dymek i prof. M. Magiera. Uchwalono wśród zapału 
patryotyczne rezolucye. W wiecu brała udział cała miej­
scowa inteligencya, — bardzo licznie stawili się mie­
szczanie i włościanie okoliczni. Obecni tłumnie przy­
stąpili do „Straży Polskiej0. Obszerniejsze sprawozdanie 
z tego wiecu z powodu braku miejsca odkładamy do 
następnego numeru.

Najbliższe wiece odbędą się w Bochni, Tarnowie, 
Żywcu i Jaworznie.

Sekcya wiecowo-odczytowa ułożyła też program 
popularnj’ch systematycznych wykładów naukowych, 
do których zaprasza prelegentów. Prócz tego urządzi 
w najbliższym czasie szereg odczytów, które przyrzekli 
na dochód „Straży0 wygłosić wybitni przedstawiciele 
literatury i działacze społeczni.

Sekcya wycieczkowa bierze udział w pracach 
Związku turystycznego, który wraz ze Szkołą ludową 
zajmuje się urządzaniem wycieczek ludowych. Staraniem 
jej wyjdzie „Przewodnik po Krakowie0, zastosowany 
do pojęć i potrzeb członków wycieczek ludowych.

Program i działalność sekcyi wychodztwa i kolo- 
nizacyi obejmie osobny obszerny referat, który dla braku 
miejsca nie mógł być pomieszczony w 1 Nrze „Straży 
Polskiej".

We wszystkich czynnościach sekcyj bierze udział 
prezydyum.

Posiedzeń różnych sekcyj odbyło się 21 w czasie 
od 25 marca do 28 kwietnia. Prócz tego dwa razy 
obradował Zarząd główny, zatwierdzając uchwały sekcyi, 
przekazując im czynności i załatwiając ogólne sprawy 
Towarzystwa. „Wydział ścisły0 Zarządu odbył 6 po­
siedzeń.

„Dziennik korespondencyjny0 „Straży0 wykazuje 
418 załatwionych korespondencyj, oraz 90 komunika­
tów przesłanych dziennikom.

Oto jest w krótkim zarysie obraz działalności 
„Strażj' Polskiej0 w ciągu pierwszego miesiąca jej 
istnienia.

Należj' dodać, iż Spółka kredytowa członków Tow. 
ubezpieczeń przeznaczyła na cele „Straży Polskiej0 
400 K. Za to szlachetne poparcie składamy najszczersze 
podziękowanie.

Prof. Dr. Bolesław Wicherkiewicz, członek Rady 
nadzorczej, zapisał się jako członek założyciel „Straży 
Polskiej0, składając kwotę 200 K. Oby ten czyn jego 
znalazł licznj-ch naśladowców.

W składzie Zarządu głównego zaszła ta zmiana, 
że na miejsce pp.: Kazimierza Niesiołowskiego i Zy­
gmunta Kremera, którzy z braku czasu złożyli mandaty, 
powołano p. Józefa Filipowskiego i Zj’gmunta Ziem- 
bickiego.

Członkiem „Straży Polskiej0 może być 

każdy Polak bez różnicy pici, którego przyj- 
mie Zarząd główny lub Zarząd Koła.

Wkładka na rok 1908 wynosi 2 k. 40 h. 
Kogo stać na to, daje więcej.

Rozmaitości.
Ruszczenie się ludu polskiego. Jeden z wybi­

tnych ludowców przysyła następujące uwagi:
Kto śledzi hajdamackie pisma, ten zauważył, jak 

to hajdamacy zachęcają swoich księży, nauczycieli itp. 
do zbierania pieśni ludowych, spisywania obyczajowych 
obchodów i zwyczajów świątecznych. Instytucye ruskie 
łożą nawet na ten cel pewne subwencye.

Przeciw takiej pracy nicby mieć nie można. Niech 
Rusini pracują na drodze kultury, niech się cywilizują. 
Ale tu zachodzi pewna, bardzo poważna okoliczność, na 
którą nikt dotychczas uwagi nie zwrócił. Oto we wscho­
dniej Galicyi, gdzie ludność jest mieszana, prawie wszy­
scy Polacy przejęli bardzo dużo pieśni ruskich, nasią­
knęli ruskimi obyczajami i zabarwili swój język ruskimi 
słowami i zwrotami.

Podaję tu najcharakterystyczniejsze przykłady zni­
szczenia polskiego ludu a przedewszystkiem zakażenia 
języka; tak w narzeczu ludowem Galicyi wschodniej 
mamy takie dziwolągi stałe, powszednie, zasiedziane: 
huba—grzyb, swołok—belek, bojar—członek orszaku 
weselnego, knehyni—panna młoda kneż—pan młody, 
łokcza—pęcak, psono—jagły, terlaha—wóz, kinąć— 
rzucić, nahadać se—przypomnieć sobie, zabyć—zapo­
mnieć i t. d., nie licząc akcentowania mowy, zakończeń 
np. przymiotników „dobryj, uczonyj" i t. d.

Wszystkie prawie pieśni weselne śpiewają Polacy 
po rusku. Obchodzą też na wzór ruski „haiwk;0 i śpię 
wają pod kościołami ruskie haiwkowe pieśni.

Polacy też żegnają po trzy razy wychodzące w pole 
bydło, żegnają po trzy razy chmury na sposób ruski. 
Gdy Rusini wezmą się do skrzętnego zbierania pieśni, 
zwyczajów itd., to na podstawie dat statystycznj’ch mogą 
sobie rościć prawo do mnogich rzesz polskiego ludu, 
twierdząc, że rzesze te są ruskie „łatyńskoho obriado0.

Na te szczegóły trzeba koniecznie zwrócić baczną 
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I
uwagę, zwłaszcza ze strony inteligencyi prowincyonal- 
nej, księży, nauczycieli, obywatelstwa i t. d. Trzeba 
uświadomić polski Ind i spowodować go, aby zaniechał 
obcych zwyczajów, obcych pieśni i obcej mowy.

A początek ku temu niech zrobią księża, przez 
natychmiastowe zakazanie obchodu „haiwek" koło ko­
ściołów. Znam wypadki, że nowo mianowani probo­
szczowie, pochodzący z Galicyi zachodniej, potrafili w je­
dnym roku zwyczaje te usunąć. Wprawdzie potrzebne 
jest zachowanie pamiątek obyczajowych, zwyczajów 
i pieśni, ale zwyczaje, o których tu mowa, nie są nasze 
i trzeba je energicznie wykorzenić, a w szczególności 
trzeba ratować język ojczysty od zniszczenia.

Zacne polki, w Berlinie w sali „Sttd-Ost" odbył 
się 21 z. m. wiec polek, na którym zapadła następu­
jąca rezolucya:

„Polki, zebrane w celu zaprotestowania przeciw co 
dopiero dokonanemu zamachowi na język przodków 
swoich, przysięgają uroczyście, że im więcej wróg na­
ród polski prześladować będzie, tam gorliwiej pielę­
gnować będą tradycye i ideały narodowe, należeć będą 
do polskich Towarzystw, kształcić się będą wzajemnie 
w języku polskim i w historyi polskiego narodu, na 
zabawy niemieckie nigdy nie będą uczęszczały, za mąż 
za niemców nie wyjdą same i dzieciom na małżeństwa 
z niemcami nie pozwolą, że przy ognisku domowem 
używać będą tylko pięknego, ukochanego, a tak przez 
wroga prześladowanego języka ojczystego polskiego, że 
z domu swego uczynią twierdzę dla wroga niezdobytą 
i że dzieci też na dobrych wychowają polaków i polki, 
wiernych synów i córy narodu, w którego lepszą przy­
szłość niezłomnie wierzą".

Okrzykiem „Cześć Ojczyźnie11 zamknęła przewo­
dnicząca ten — może ostatni ■— wiec polek w Berlinie.

Z Bielska. W niedzielę odbyło się konstytuujące 
zgromadzenie Związku niemieckiego dla Bielska 
i okolicy. W zgromadzeniu wzięło udział do 500 osób 
z Bielska, Skoczowa i innych miejscowości. Działalność 
związku rozszerzono też znacznie bardziej, niżby wska­
zywała nazwa jego, gdyż do wydziału wybrano między 
innymi przedstawicielami Skoczowa znanego renegata 
tamtejszego Kozdonia. Między celami, jakie związek po­
stawił sobie, znajduje się także punkt, wskazujący na 
potrzebę zasilenia stanu rzemieślniczego Niemcami, a wy­
pychanie ze stanu tego rzemieślników słowiańskich. — 
Znaczy to, że Związek będzie sprowadzał rze­
mieślników Prusaków, a bojkotował rzemieślników 
słowiańskich, ludzi miejscowych i niszczył ich. — Na 
ten specyalny punkt działalności śląskich hakatystów 
niemieckich przedewszystkiem winno się zwrócić uwagę.

Niebezpieczny bunt. W Poznaniu na starym rynku 
w pałacu hr. Działyńskich ma skład obuwia p. Ko- 
czorski. Przed kilku dniami zawezwano go do biura 
policyi budowlanej i tam mu oświadczono, że musi 
usunąć czerwony but, namalowany obok składu. Wolno 
mu kazać namalować but, ale w innym kolorze.

Otrzymujemy następujące pismo: Stwierdziwszy 
na podstawie cennika firmy Willy Schlawe Berlin S. W. 61. 
Gitschiner Str. 15, że koła marki „Multiplex i Mono­
pol11 są pruskim wyrobem, jakkolwiek z różnych innych 
powodów, w które nie wchodzimy, w jednem z prze­
mysłowych miast granicznych austryackich, składane 
bywają, zwracamy uwagę naszej patryotycznej młodzieży, 
aby pamiętając na hasła, nas obowiązujące w odwecie za 
politykę pruską, sama tychże kół nie kupowała i in­
nym na walkę naszą polityczną uwagę zwracała.

Najpoczytniejsze pismo polskie. Najpoczyt- 
niejszem pismem polskiem jest niewątpliwie Gazeta 
Grudziądzka, organ wydawany przez posła Wiktora 
Kulerskiegb. Nadesłano nam właśnie poświadczenie no- 
taryalne, w którem radca sprawiedliwości Heinrich Glo- 
gauet stwierdza urzędownie, że Gazetę Grudziądzką 
w marcu b. r. drukowano i wydawano w 83.500 egzem­
plarzach, z których conajmniej 80.935 rozsyłano do 
zamiejscowych urzędów pocztowych. Żadne z pism pol­
skich w Galicyi lub w Królestwie nie może nawet 
w przybliżeniu równać się pod względem rozpowszech­
nienia z Gazetą Grudziądzka,.

Zamek w Niepołomicach. Zamek w Niepołomi­
cach, dzieło odrodzenia XVI. wieku, z najpiękniejszej 
epoki, grozi ruiną. Piękne krużganki walą się. Jest to 
tem smutniejsze, że zamek jest w posiadaniu rządu i po­
winien być otoczony opieką aż trzech ministeryów, 
rolnictwa, sprawiedliwości i wojny, bo znajdują w nim po­
mieszczenie biura zarządu dóbr państwowych, sąd i woj­
sko. Jest to jeszcze jeden przykład więcej, jak rząd 
nie dba o zabytki sztuki, pod jego zarządem zostające, 
co tem więcej wytknąć należy, że starania o restau- 
racyę zamku ciągną się od szeregu lat.

Sprawiedliwość rosyjska. W d. 14 z. m. sąd 
wojenny w Łodzi skazał na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i karę śmierci przez powieszenie strażnika 
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| ziemskiego Siemiona Łochańskiego za to, że bez przy- 
| czyny zabił spotkanego na drodze Pawła Dębę i po- 
1 ranił włościan: Bera i Kulera.

Generał-gubernator wojenny Kaznakow złagodził — 
jak donosi Kur. Ztg. — karę w ten sposób, że za­
mienił karę śmierci przez powieszenie z pozbawieniem 
praw na... miesiąc aresztu bez pozbawienia praw.

Doniosła reforma. Wiadomo, że gdy kto nadał 
na poczcie list niedostatecznie ofrankowany, to adresat, 
o ile taki list chciał przyjąć musiał, płacić porto karne, 
czyli podwójną należytość pocztową. Tę ściągała poczta 
w ten sposób, że na danym liście nalepiała specyalne 
marki koloru brunatnego. Otóż w całej tej manipulacyi 
zaprowadzono teraz olbrzymiej doniosłości reformę. Otóż 
te marki karne będą odtąd miały barwę jasno-różową. 
Kolor taki w każdym razie będzie adresata weselej na­
strajał i pozwoli mu bardziej różowo na to wszystko 
zapatrywać się. Ministerstwu handlu za tę doniosłą i tak 
głęboko w żywotne interesa austryackich obywateli 
wrzynającą się zmianę należy się szczera wdzięczność 
i uznanie, której wyrazem niech będzie powyższy ar­
tykulik.

Sprawa zamykania szynków w niedziele i święta. 
Dwa Wiece ogólnoobywatelskie w Krakowie dn. 8. 
grudnia 1907 r. w sprawie gwałtów pruskich i 15. 
grudnia 1907 w sprawie obrony kresów, z niezwy­
kłą jednomyślnością i zapałem uchwaliły konieczność 
zamykania szynków w niedziele i święta.

Wskutek tego zawiązanym został w Krakowie 
Komitet, złożony z wybitnych przedstawicieli wszyst­
kich partyi, którego staraniem odbył się dn. 2. lu­
tego b. r. w sali Rady miasta Krakowa Wiec ogólno- 
obywatelski w sprawie zamykania szynków w nie­
dziele i święta. Wiec odbył się przy niezwykle tłu­
mnym udziale publiczności. Na Wiecu uchwalono 
zwrócić się do Sejmu z petycyą napisaną przez 
Adama Szymańskiego, autora „Szkiców", przyjętą 

. przez zebranych z niezwykłą jednomyślnością.
Petycya powyższa brzmi jak następuje:

PETYCYA
do Wysokiego Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Wysoki Sejmie!

„Jedną z najstraszniejszych plag ludzkości jest pi­
jaństwo, a rzeczą powszechnie znaną, że plagi tej nie 
usuwa nawet powszechna oświata. Przykłady takich 
społeczeństw jak: szwedzkie, norweskie, fińskie, nie­
których kantonów Szwajcaryi i wielu stanów Ameryki 
Północnej pouczają, że do wytępienia pijaństwa nie- 
zbędnein jest oprócz nauczania zgodne współdziałanie 
całego społeczeństwa, wszystkich jego instytucyi spo­
łecznych i rządowych i całego ustawodawstwa".

„Jeżeli dziś niema na całym świecie człowieka 
myślącego, któryby z dumą nie wskazywał na wymie­
nione wyżej społeczeństwa, jako na wzory, będące 
prawdziwą chlubą ludzkości, to cóż my w tym względzie 
możemy powiedzieć o sobie? Z rumieńcem wstydu mu- 
simy przyznać: nic. Nic nie zrobiono u nas dla zwal­
czenia strasznego nałogu, trapiącego najuboższe sfery 
ludności... W niepamięć poszły palące słowa Staszica, 
zaginęły szlachetne usiłowania X. Antoniewicza i bractw 
wstrzemięźliwości z przed roku 63 i kraj ubogi, w któ­
rym miliony ludności zależą od plonu dziennej pracy 
najemnej, patrzy obojętnie, jak setki tysięcy ludzi, 
najciężej pracujących i najciemniejszych, w wielkie dni 
świąt i niedziele, przepijając cały swój zarobek, po­
grążają w piekło niedoli setki tysięcy rodzin, od tych 
pracowników zależnych. Najstraszniejszym podszeptom 
rozpusty i zbrodni stają tu wrota otworem, a my, ku 
ohydzie własnej, niepomni groźnych słów Chrystuso­
wych o gorszeniu maluczkich, nie czynimy nic, aby 
wyrwać nieszczęsnych z tych prawdziwych domów po­
grzebowych ubogiego ludu !...

„Wysoki Sejmie! — Stało się od.pierwszego roz­
bioru kraju świętym obyczajem i jest dziś dla nas na­
kazem moralnym, że wszystkie ciosy, które na naród 
nasz spadały, przyjmowaliśmy, dążąc w miarę sił i ro­
zumienia swego do poprawy własnej. Tak stanęła wie­
kopomna Komisya Edukacyjna, tak zniesionem — pod­
daństwo' ludu, wyjątkowe ustawy dla żydów, tak za­
czętą — praca nad podniesieniem ludu do godności 
obywatelskiej".

„Tej zasadzie, w której tkwi wielka myśl naszych 
ojców i dziadów, bo w niej moc i niezłomna siła i przy­
szłość nasza i z niej największa groza dl3 wrogów 
naszych, nie wolno się nam nigdy sprzeniewierzać. 
W chwili więc, gdy nowy cios godzi w otwartą pierś 
bezbronnych, obowiązkiem przodujących w narodzie przy­
pomnieć ów wielki nakaz ojców11.

„Wysoki Sejmie! — W imieniu milionów 
i dzieci, które wskutek pijaństwa ich ojców, 
i braci, pijaństwa najbardziej w dni świąteczne 
stającego, giną w nędzy, zapełniają więzienia, s;^^K| 
i domy rozpusty, prosimy o uchwałę, którą krą^^Ks 
spotka z głębokiem zadowoleniem, uchwałę, nakal^^f 
bezwzględne zamykanie szynków we wszystkie £wjęta 
i niedziele, od godziny 6. wieczór w sobotę d|, g0_ 
dżiny 6. rano w poniedziałek".

ze
■<c\
i tę

dżiny o. rano w poniedziałek .
Cała więc sprawa zależy obecnie od ilość; 

branych podpisów. Spodziewamy się, że w87|yS 
ludzie dobrej woli zrozumią olbrzymie znaczensg 
sprawy dla naszego ubogiego ludu.

Wzywamy więc wszystkich, którzyby prajgn(>; 
przyczynić się do dobra powszechnego, aby got],^ 
zajęli się zbieraniem podpisów na arkuszach 
cyjnych, które otrzymywać można od p. Jana 
mańskiego Kraków, ul. Michałowskiego 3 obok 
nowiejskiej.

Przedpłata na Straż Pols 
wynosi do końca roku 1908 

2 korony z przesyłką pocztow 
Dla członków Stów. „Straż Polska" tylko I kor

Polacy na zachodzie Niemie
Oddawna już prasa niemiecka alarmuje opi 

jakoby w okręgach przemysłowo - górniczy c' 
chodzie Niemiec, a mianowicie w Westfali’ 
renii, powstała jakaś „Nowa Polska" z napł 
cych tam coraz gęściej robotników polskich, 
cano szczególną uwagę na Związek Polakót 
tejszych, liczący przeszło 350 filii, a 'i! .000 czł

Obecnie zabrało w tej sprawie głos czasi 
Deutsche Wacht, podając statystykę Polaków, 
szkąjących w Nadrenii i Westfalii. Według ob 
tej gazety — za ścisłość nie bierzemy odpowie 
ności — mieszka w dyseldorfskiin obwodzie 
cyjnym 85.000 Polaków.

Nader licznie reprezentowani są także 1 
w powiecie wiejskim eseńskim, gdzie jest ich 
szło 30.000, a w powiecie wiejskim Rubrort 
szło 21.000. W tym drugim powiecie różne g 
sprawiają wrażenie gmin czysto polskich, jak 
przykład Hamborn i Sterkrade. Liczby powyż 
dotyczą Nadrenii.

Znacznie więcej jeszcze Polaków zamieszk 
Westfalię. W roku 1906 naliczono ich tam 229.6 
Najliczniej osiedleni są w powiatach: Bochum, D 
mund, Gelsenkirchen i Recklinghausen. Oto jak 
przedstawiają kolejno liczby odpowiednie: 33.? 
40.515, 72,011, 63,901. W niektórych gminach 
lacy stanowią więcej niż trzecia część ogólnej 
dności.

Dalej stwierdza Deutsche Wacht, że Pol 
w Westfalii i Nadrenii są nadzwyczaj ruchliwi. 1 
naprzykład w roku 1906 odbyli tylko w obwod 
rejencyjnym dyseldorfskim około 2,600 zela/^ 
w Westfalii zaś daleko więcej, bo przeszło 6.w:)0

W końcu tej statystyki wychodzi szydło z worka 
Oto Deutsche Wacht denuneyuje Polaków, że opró«.z 
zebrań publicznych odbywają także zebrania tajnte> 
i dąje do zrozumienia, że polieya źle spełnia swoj^ 
obowiązki. Co zaś do zgromadzeń jawnych, wyraż[a 
żywe zadowolenie z paragrafu siódmego, który pc 
woli nareszcie przeprowadzić kontrolę „propagam y 
polskiej". Dotychczas, zdaniem bibuły hakatystyczn 
kontrola ta była bardzo nieścisła, często nawet wprost 
niemożliwa, bo urzędnicy niemieccy nic znali zupe.l 
nie języka polskiego, lub znali go tak niedostate­
cznie, że nie mogło być mowy o dokładnem rozpa. 
trzeniu się w treści i tendencyi przemówień polskich.

KĄCIK JĘZYKOWY.
Powinniśmy właściwie dać tytuł: „Poradnik jęzŁ. 

kowy", ale popełnilibyśmy poniekąd kradzież literacką 
pod takim bowiem tytułem wychodzi miesięcznik, pŁ. 
święcony sprawom czystości naszego języka. „Poradniki a 
ten, redagowany i pisany przez specyalistów, powinidn 
się znajdować w rękach każdego miłośnika języka i jjKj. 
dego pragnącego dobrze pisać po polsku. Ale „Poradnpp*,  
z natury rzeczy, jako pismo specyalne, nie dochodź 
warstw szerszych. A błędy językowe się mnożą, a |*  
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ich jest obowiązkiem, bo „niedbalstwo językowe 
a L. Rydla* 1* jest grzechem przeciwko narodowi 
eciw jego przyszłości".

Treśćs Odezwa przez dra Tadeusza Grabowskiego. — 
Trzeci Maja przez K. Bartoszewicza. — Po strzałach w Na­
miestnictwie przez J. K. R. — Nasz cel przez K. J. Roz­
wadowskiego. — Cele i zadania „Straży Polskiej" przez 
K. Bartoszewicza. — Ze „sonetów polskich" K. Lubeckiego. — 
Obrona przed germanizacyą przez naukę i prasę, przez 
dra J. Ptaśnika. — „Swoim", wiersz W. Gomulickiego. — 
Nacyonalizm przez K. Bartoszewicza. — Czystość mowy 
przez Lueyana Rydla. — Ze sekcyj „Straży Polskiej":
1) Sekcya obrony praw i czystości języka, 2) sekcya eko­
nomiczna. — Bojkot towarów pruskich. — Korespondencye 
z Poznania, Warszawy i Suchej. — Organizacya „Straży 
Polskiej". — Założenie i działalność „Straży Polskiej". — 
Rozmaitości. — Odezwa w sprawie zamykania szynków. — 
Jak mówić i pisać nie należy. — Ostrzeżenie.

Chcąc przyczynić się do wyplenienia tych błędów, 
emy w „Straży Polskiej" stale prowadzili dział: 
mówić i pisać nie należy". Pomieszczać w nim 

emy błędy najczęściej spotykane w mowie i piśmie, 
dajemy pierwszą ich wiązankę.

Przysługuje, błąd zrodzony w Galicyi, a dziś 
łej Polsce rozpowszechniony. Poprawnie powinno 
lówić i pisać: służy. A więc: służy mi prawo,
: przysługuje mi prawo.
Cesarz Austryi, biskup Paryża, książę 
►ary i itd., błędy powstałe z form języka nie- 
iego i francuskiego. Po polsku używa się przy- 
ika: Cesarz austryacki, biskup paryski, książę 
rski.
Wyszkolony, manizm, ma oznaczać takiego, 

■y się w czemś ćwiczył, w coś się wprawił, posiada 
zemś biegłość itd. — a więc piszmy: wprawny, 

y, wyćwiczony.
am słusznie — germanizm. Powinno się 
mam słuszność.

IW y m og i, obrzydliwy nowotwór, zamiast: w y-

Aożemy wprawdzie r o z c h o d z i ć się na ulicy, 
ile p? polsku nie może: rozchodzić mi się o coś. 
Powiino się mówić: idzie mi o coś, chodzi mi 
) CO|.

Zabawa tańcująca, wieczór tańcujący. 
Jzy widział kto zabawę, któraby tańcowała, lub wie­
czór, itóryby puścił się mazura? Powinno się mówić: 
:abaw,-. taneczna, albo z tańcami, — jak również: wie- 
zór taneczny, lub: z tańcami.

Updobnego rodzaju błędem jest: miejsce sto- 
ą c eKub siedzące, bo miejsce ani stoi ani siedzi; 
lożn^mieć tylko miejsce do stania, lub do Bie­
żenia. Wogóle miejsce w wielu... miejscach jest... 
ie rja miejscu. Tak np. piszą błędnie: spotkanie 
ładniało miejsca lub: wypadek miał miej- 
l^fciedy po polsku należy mówić: „spotkanie nie 

odbyło się“, a wypadek „zdarzył się" lub „zaszedł".
„Zyskał rozgłos w latach pięćdziesiątych 

zeszłego wieku". Błąd, bo mógł ów ktoś zyskać roz- 
głoB tylko w piątem dziesięcioleciu.

„Wstydziliśmy się przed nimi" — germanizm. 
Po polsku można się tylko „kogo" wstydzić, a więc 
wstydziliśmy się „ich“.

„Skreślił w rachunkach dwie pozycye". Po­
winno być: wymazał lub wykreślił z rachun­
ków. Skreślić po polsku znaczy tylko: napisać. Można 
więc skreślić czyjś życiorys itd.

„Należy oddać (zugeben) sprawiedliwość" — ger­
manizm. Po polsku: przyznaj emy sprawiedliwość.

„Najbardziej niejasnem było oświadczenie Dy- 
rekcyi...", „wypadki te są tem dziwniej szemi", 
„naj tr walszem jest uczucie nienawiści" itd. Wszę­
dzie tu są błędy gramatyczne, ponieważ orzeczenie przy­
miotnikowe (imiesłowowe) musi się zgadzać z podmio­
tem w przypadku, a więc: niejasne było, tem dzi­
wniejsze, najtrwalsze jest itd.

„Autor zdradza talent". Można zdradzić przy­
jaciela, kraj, tajemnicę, ale któżby mógł i ktoby chciał 
zdradzać swoje zdolności. Jestto germanizm (verra,ten). 
Należy pisać: autor pokazuje lub wykazuje ta­
lent, dowodzi, że ma talent. Tak samo nie z d r a- 
d z a j m y szlachetności uczuć, skromności itd., bo one 
na zdradę nie zasługują.

„Mieszkanie do wynajęcia od zaraz". Trudno 
zrozumieć, zkąd się to wzięło. „Od" jest przyimkiem, 
więc może stać tylko przed rzeczownikiem (zaimkiem), 
którym rządzi. Chrońmy się od owego „od zaraz" jak 
od zarazy.

„W półroczu 1 a t o w e m odbywać się będą wy­
kłady" — błąd zrodzony w Wielkopolsce. Powinno 
być w półroczu 1 e t n i e m.

„F u z y a stronnictw" — czemu nie armata? Wszak 
mamy na to wyrażenie: Zlanie się, połączenie.

„Resztująca kwota". Po polsku: pozostała 
kwota.

„Wypisać fortepian, książkę" itd. — rusycyzm. 
Należy mówić: sprowadzić lub zamówić. kb.

Ostrzeżenie.
Przed dwoma tygodniami rozesłała „Straż Polska" 

komunikat do dzienników, ostrzegając publiczność przed 
tandetnem prnskiem wydawnictwem firmy Eichlera i Sp. 
wydawniczej w „Kattowitz, Querstra8se 14". Do tej 
pory wyszły 3 tomy (!): dwa zawierają przygody Buffalo 
Billa „narodowego bohatera Ameryki, chluby Stanów 
Zjednoczonych" (!), aw rzeczywistości jeźdźca cyrkowego, 
a trzeci opowiada czyny Nik Cartera, najsławniejszego 
detektywa. Wobec silnego kolportowania tej tandety, 
pisanej okropnym polskim językiem, głupiej w treści, 
a napędzającej pieniądze polskie do kieszeni pruskich 
spekulantów na głupocie ludzkiej, powtarzamy na tem 
miejscu nasze ostrzeżenie. Nie możemy też ukryć zdzi­
wienia, że podobne fabrykaty przyjęły na skład głó­
wny najpoważniejsze firmy księgarskie we Lwowie 
i w Krakowie. Ba! w Krakowie ta „najpoważniejsza" 
firma śmiała wystawić ową tandetę w swojem oknie. 
I to dzieje się w czasie, kiedy całe społeczeństwo or­
ganizuje się do bojkotu. Wstyd!

Ludzie dobrej woli — zapisujcie się do 
„Straży Polskiej" i popierajcie jej cele!

Ludzie dobrej woli — zglaszajaie się na 
delegatów „Straży Polskiej"!

Ludzie dobrej woli — zakładajcie Kola 
„Straży Polskiej"!

?ANECZEK & ZIEMBICKI
Kraków, Rynek 8 

(napł-zeciw kościoła ńw. Wojciecha) 

polecają:

wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 

wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 
przybory do maszyn do pisania, 

n-ządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 
jTowarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowo nie sprowadzamy.

Jedyny w XSlT*a>l£O'wle

fabryczny skład LALEK i ZABAWEK
DLA DZIECI

(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI)
Kraków, Plac Maryacki 2

największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie.

Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich, francuskich i angielskich.
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. — Wyroby warszawskie.

Z Niemiec towaru nie sprowadzamy.

przetłuszczone 
hygieniczne

Najlepsze są 
do mycia
(udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe­

ratury) — wyrobu
Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych
M. MALINOWSKIEGO. Warszawa, Nowy Świat 35.

Główne zastępstwo na Austro - Węgry:

Bolesław Jawornicki
Kraków, ulica Graniczna L. 5.

Nwta WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
nr A. GUMPLOWIĆŻ; Mów, Bracka (f-w 
sprowadza wszystkie nowości w głównych językach europejskich, nie pomijając dzieł 
dawniejszych i celniejszych autorów, które utrzymuje na składzie. Dział naukowy 
bogato zaopatrzony. — Wysyła też książki na prowincyę pod bardzo dogodnymi warunkami.

Największa parowa fabryka wódek polskich 
Romana Marczyńskiego 
Zwierzyniec-Kraków, Telefon 77

poleca po nadzwyczaj tanich cenach odleżałe nalewki owocowe, 
rosolisy. rumy, araki i koniaki. . ... Cenniki gratis i opła^B|
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 PERFUMY, MYDŁA,

kosmetyki, wody kolońskie, szczotki, grzebienie, gąbki 
i wszelkie inne artykuły toaletowe.

KALOSZE rosyjskie i amerykańskie. 
Pasty i kremy do odświeżania bucików.:----- PIERWSZA KRAKOWSKA 

PAROWA FABRYKA

LAWM TETVMIS,
KROKIETY, PIŁKI NOŻNE,

ARTYKUŁY DO RYBOŁÓWSTWA, HAMAKI, Przy­
rządy gimnastyczne ogrodowe.

DIA.BOLO, najnowsza gra, Piłki i Balony,
KULE i KRĘGLE.

EIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B.

FARBY, LAKIERY i POKOSTY
Farby olejne, do użycia gotowe, do fasad, werand 

schodów, parkanów i t. d.
Środki owadogubne, jakoteż wszelkie artykuły 

dla potrzeb domowych i gospodarczych.
w yroby Bzczotkarsltle,

S Pierwsza krajowa koncesyi)iiowaiia_'>8 

ffi katolicka V

FABRYKA MEDALIKÓW §
K WYDAWNICTWO 

OBRAZKÓW SYMBOLICZNYCH 
własnego pomysłu i nakładu

Hurtowny skład HERBATY
Ag. Lisowski

-------- przedtem „FORTUNA"---------

Kraków, Sukiennice L. 23.
Generalne zastępstwo i główny skład na Austro-Węgry herbaty Ceyloń- 
Bkiej kwiatowej „Hawa Ceylon Pekoe Tea“ z marką „król angielski". 
Generalne zastępstwo i główny skład na Austro-Węgry herbaty rosyj­
skiej karawanowej, światowej firmy Sergiusza Perłowa w Moskwie.

Największy skład samowarów rosyjskich.
Wyłączne zastępstwo samowarów spirytusowo-gazowych „Niuta". 

Sprzedaż hurtowna i częściowa.

tZEKOŁA
cukrów deserowy

. i herbatników

S. Ryszard i Spółki
dawniej A. NOWIŃSKI.

Sklep główny: Kraków, ul. Brać dfc 

Filia: ul. Grodzka L. 7. W

Fabryka: Dębniki, ul. Ogrodowi '• t 
(dom własny).

K

poleca swój obficie zaopatrzony 

magazyn towarów bławatnych 
skład PŁÓCIEN, BIELIZNY stołowej, BIELIZNY damskiej i męskiej.

Geny bardzo niskie. — Próbki na żądanie.

Główny Skład krajowych Płócien Korczyńskich
— (Zas.Sriolwo Tkalni płóeien JWiehała JWiąsowieza w Rorezynie)—-

Kraków, ul. Floryańska L. 26
(róg ulicy św. Marka — stacya kolei elektrycznej)

poleca: płótna korczyńskie wszelkiego rodzaju, obrusy, ręczniki, chustki do nosa, ścierki it.p., 
oraz BIELIZNĘ gotową męską, damską i dla dzieci. — Ceny konkurencyjne najniższe!

Mg • • • g ZamiastPrCCZ Z GL0BINU Leonhanliego
0BSKiHsxr3iE2S^HENaBaaK^BSSKKKR prosimy używać

atramentów . past do obuwia 
..INkllA" 1 ..ISIillA"

z fabryki wyrobów chemicznych „ ISKRA “ w KRAKOWIE.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach ’“S"

F. & E. Zajączek i Łankosz

§Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny 
i Korty wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. Koce, Derki, Filce dywanowe, 

wstąpione, Wełnę do watowania 
i wszelkie Podszewki.

w Krakowie, Rynek główny Linia A-B, 
__ we Lwowie, ulica Jagiellońska L. 3, 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej.

Mu Flanele

Składy

Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego.

= Ksipoarnia G. Gabetnera i Sp. w Krakowia:
posiada na składzie głównym następujące dzieła i broszury ’

Kazimierza Bartoszewicz
Rok 1863 — Historya na usługach ludzi i stronnictw, 2 tomy . .
Księga pamiątkowa 3. maja, 2 tomy (oena zniżona)..................................... -flBk
Konstytucya 3. maja (Biblioteka dzieł wyborowych), w oprawie gg
Trzy dni w Zakopanem, z notat emeryta.....................................................
Słownik prawdy i zdrowego rozsądku........................................................... gg
Michał Bałucki, sylweta literacka................................................................
Kwestyonaryusz małżeński i Paprockiego „10 przykazanie męźowo“ „ H 
X. Paweł Rzewuski (Kartka z dziejów 1863 r.)...................................
Rzeczpospolita Babińska.................................................................................. B
Lukrecyon, satyra............................................................................................................„
Bajka o lisie, kozłach, niedźwiedziu i pomniku......................................... „ -B
Kościuszko kandyduje! satyra............................................................................ „ ■

Tegoż autora w r. b. wyjdą: „Dzieje insurekcyi Kościuszkowskiej!" 
tom z chromolitografiami, rycinami, portretami, planami i t. d.), „PoCeątklM 
konstytucyjnej w Austryi", oraz „Satyry wierszem i prozą". .4 |||

^»^3x»xxccccccc«^l
a MAGAZYN MEBLI

SZCZEPANA ŁOJKA
Kraków, ul. Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru

Nr. telefonu 738.
poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial­

nych, jadalnyoh, salonów i t. p. '
Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, 
chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły i t. p. 
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Jozef RUDNICKI
w Krakowie, Rynek główny L. 44 (

Magazyn rękawiczek i nowości sportowych, 
ubrania sportowe Jo wycieczek, jeleryny zakopiańskie i tyrolskie nieprzemakali 
worki (riicksakl) omowe 1 ułocienne oi 3 io 25 tom, knfereczkl i torebki poJró j
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